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„ROSJA MA CZAS! 


Rząd rosyjski zdaje się nie brać bardzo do 
serca tego, że Chiny odmówiły mu podpisania 
traktatu o Mandżurję. Ani prasa urzędowa, ani 
półurzędowa nie objawia z tej przyczyny Żadne- 
go zakłopotania. Prze-iwnie, pisma wszelkich 
odcieni podnoszą z zadowoleniem, że rosyjska 
polityka w Chinach dopięła na razie zamierzo- 
nego celu. 

Celem tym było pozostanie w Mandżurji wbrew 
usiłowaniom angielskich mężów stana, którzy ze 
swej strony dokładali wszelkich starań, aby nie 
dopnścić do podpisania traktatu o Mandżurję. 

Anglja widząc, że wpływy jej na Wschodzie 
Azji doznały niesłychanego osłabienia, wprawiła 
w ruch wszystkie dźwignie machinacyj dyplo- 
matycznych, aby sparaliżować akcję i postępy 
Rosji w Chinach. Prasa angielska rozpuszczał awia- 
domości o wojowniczem usposobieniu Japonji, w re- 
dakcyjnych kuźniach dzienników londyńskich fa- 
brykowano nałgwałi „interwiewy* z japońskimi mę- 
żami stanu i alarmujące dezesze o przygotowa- 
niach wojennych, eelein pokazania Rosji, że pań- 
stwo Mikaca czuwa i ms pozwoli na zbyteczne 
IQZ5. rZa0:'a gię stery rosyjskich interesów w 
Chinach. -aaiorracwens Europa wytężała już 
oczy ku wschodow» Az, oczekując rychło li 
podniesie się pierw.-;y0b oczek dymu z olbrzy- 
mich dział okrętowyćh. lecz na razie alarmy 
angielskie p zenszmiały: hez echa Wedlug Jst 
tnich wiadomości Jjodja nie myśli wcale za- 
czepiać Rosji i dopóki markiz Ito dzierży w rę- 
ku ster państwa Mikada, dywersja japońska 
przeciw polityce caratu w Chinach, o której to 
dywersji tak marzy rząd angielski, pozostanie 
w sferze pobożnych życzeń. 

Zrozumieli to wreszcie i sami Anglicy. Nie- 
które dzienniki londyńskie zatrąbiły już do od- 
wrotn i robiąc „bonne mine an mauvais jeu“, 
stwierdzają, że rusyfikacja Mandżurji wyjdzie na 
korzyść wielkobrytańskich interesów handlowych, 
gdyż Mandżurja stanie się tym sposobem przy- 
stępną dla handla wszechświatowego. Jedno 
z pism angielskich usiłuje nawet dowieść, że im 
bardziej Rosja będzie zaangażowana w północ- 
nych Chinach, tem lepiej dla Anglji, bo granice 
jej w Indjach będą bezpieczniejsze przed zaku- 
samł caratu (7). 

Tymczasem Rosja nietylko trzyma w silnem 
ręku Mandżurję, lecz nadto oświadcza, że wy- 
puści ją dopiero wtedy, gdy „życie i mienie jej 


„poddanych w tej chińskiej prowincji będzie cał- 


kiem zabezpieczone przed takiemi zaburzeniami, 
jakie się zdarzyły w roku zeszłym. Rosja za- 
angażowała ogromne kapitały w budowę kolei 
mandżurskich, na którą otrzymała koncesję w za- 
mian za pomoc, udzieloną Chinom w czasie wojny 
z Japonją. Wojska rosyjskie nie będą też wyco- 
fame z Mandżurji, dopóki stosnnki wewnętrzne 
Chin nie dadzą gwarancji spokojnego prowadzenia 
budowy dróg żelaznych“. 

Tak mniej więcej pisze obecnie urzędowy 
„Journal de St. Petersbourg“, dodając jeszcze co 
następuje: „Angielska prasa stwierdza, że trak- 
tatowi mandżurskiemu sprzeciwili się głównie 
wicekrólowie prowincji Jang Tse; jest to dla 
Rosji jeszcze jednym powodem więcej do trzy- 


mania się w Mandżurji swojej dotychczasowej 
polityki. Rząd centralny chiński, słabszy od wi- 


cekrólów, nie daje żadnych gwarancyj uspokoje- 
nia ludności mandżurskiej i przywrócenia nor- 
malnych stosunków. Dopóki zaś się to nie sta- 
nie, wojska rosyjskie pozostaną w Mandźurji, 
a Rosja może czekać“. 


Statuty macedońskiego spisku. 


Jak już doniosły depesze, cały zarząd główny 
zpisku macedońskiego wraz ze znanym rewolucjonistą 
Sarafowem na czele dostał się w ręce władz bułgar- 
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skich. Statut zprzysiężenia znalazły znowu władze 
tureckie podczas aresztowań, dokonanych w Macedonji, 
i przesłały ga jednemu z niemieckich dzienników do 
egłoszenin. Niektóre z tych przepisów, obowiązujących 
każdego zpiskowca, brzmią jak następuje: 

Gdy kcmitet wyda na kogobądź wyrok Śmierci, 
członkowie organizacji powstańczej powinni na rozkaz 
jego wyrok ten wykonać bez najmniejszego oporn ka. 
żdej cnwili. Całym rncham kieruje zarząd naczelay ; 
starszyzna poszczegółn”" okręgów rozwija chorągiew 
buntu tylko z wyraźnego upoważnienia władzy cen- 
tralnej, W warunkach wsiątkowych drobne komendy 
mogą spełniać zbrodnie + Mityczne na włauną rękę, 
lecz o dokoaanych mordach należy natychmiast uwia- 
domić piśmiennie władzę centralną w Sreden. Uchwały 
i postanowienia swa kon.tet podaje oddziałom do 
wiadomości przez inapeitorów. Kobiet i dzieci nie 
wolno wtajemnicząć w nic, gdyż doświadczenie uczy, 
że słabe te istoty, wzięte na tortury, pod grozą ka- 
tuszy tajemnic nie dochowują. Dowódcom zbrojnych 
oddziałów zabrania się pisywać do siebie listy. Oso- 
bista zemsta jakiegobądź radzzju, jost stanowczo za: 
kazana. Komitety obwodowe powinny wszędzie bun- 
tować lnd przeciw rządow tareckim i dostarczać po- 
watańcom broni, odzieży, żywności i wszystkiego, 
czego wymaga wojna. Rozkazy do xpełnienia mordu 
wydaje się zawsze na piówie. Podl mitetom pozwala 
się w danych razach ñaczyé pwolodą i życiem po- 
dejrzana osoby, które im v «dny w rące, lecz zaleca 
się tu jak największą ostrożu ść, 4*rewnych, lub przy: 
jacićł członkowie spisku mj gu owisJZAć VITO ZA 
zgodą star JIN opii E 0 ee DI ga 
do ścisiej iajomnicy ef Fr micisc. Swego pobytu i 
wszelkich szczegółów powstania. Wszystka broń i cały 
materja? wojenny jest własnością centralnego komi- 
tetu. Spiskowi winni są komitetowi ślepe posłnszeń- 
stwo pod grozą surowych kar. Za zdradę, dezercję 
podczas walki, za wyraźną krnąbrność wobec przeło- 
żonych, lub za opór, przepisaną jest zasadniczo kara 
śmierci, a gdy ją komitet orzecze, wyrok wykonać 
należy natychmiast i t. d. 

Spisek obmyślany zcstał, jak się z powyższego 
okazuje, z wielką przezoraością, ale organizacja ma 
też i strony słabe. Mimo niezwykłą troskliwość o u- 
trzymanie tajemnicy co do statutów rzecz wyszła jo: 
dnak na jaw. Nie wydali sekretu zdrajcy, lecz win: 
ni są tutaj sami naczelnicy; powierzając statut emi: 
aarjuszom i organizatorom, powinni byli pamiętać o 
tem, że ludzi tych, a zatem także i oddane im pa- 
piery mogą pochwycić Turcy, — co się też stało. — 
W organizacji uderza nadto wygórowany despotyzm, 
którego praktyczną użyteczność można pod niejednym 
względem zakwestjonować. 

Teraz główni kierownicy ruchu siedzą już w wię: 
złeniu, a ponieważ w ich ręku zbiegały się wszyst: 
kie sprężyny i nici sprzysiężenia, przeto zdaje się, że 
buut ugodzony został w samo serce i uśnie. Według 
dalszych doniesień Sarafow postanowił wezwać wazy- 
stkie podkomitety do ogólnego rozpoczęcia walki z 
Turkami w Macedonji — i to było bezpośrednim po: 
wodem aresztowania głównych działaczy, Na jakiej 
drodze książę Ferdynand i zagraniczni rezydenci w 

redcu o owem ważnem postanowieniu Sarafowa się 
dowiedzieli, dotychczas niewiadomo, 

Od powyżej przytoczonego wyciągu ze statutu 
sprzysiężenia dość ciekawie odbijają ałowa wspomniane: 
go wyżej Borysa Sarafowa, wypowiedziane w rozmowie 
ze współpracownikiem „Nowoje Wremia*, Amfitiea: 
trowem. Amfitłeatrow „interwiewował* Sarafowa na 
jakiś czas przed uwięzieniem i usłyszał z ust jego co 
następuje : 

„My nie mordujemy i nie rabujemy — mówił Sa: 
rafow — naszą rzeczą jest jedynie uzbroić bezbronną 
Macedonję, aby jej mieszkańcy w bliższej lub dalszej 
przyszłości, gdy znowu padną ofiarą tureckich bez- 
prawi — nie byli zmuszeni jak te bezbronne owce 
szyje awe pod jatagan dawać, uzbrajamy ich także i 
po to, aby, gdy wybuchnie płomień wolncści, Turcy 
nie byli w stanie go w naszej krwi ugasić, jak to 
teraz czynią. Wprowadzamy do kraju broń tak ostro- 
żnie i pokryjomu, że na ślady nasze ani turecki ani 
bułgarski rząd trafić nie może! 

„Widzisz pan przed sobą człowieka, przeciwko 
któremn zwrócił się chwilowo świat cały. W Rumu- 
nji nie mgo się pokszać, gdyż zostałem tam zao- 


cznie skazany, tem mniej w Serbji,sgdzie nienawidzą 
mnie, jako bułgarsko-macedońskiego narodowca. O 
Turcji niema nawet co mówić a i w Austrji nie ro- 
bionoby sobie ze mną wiele ceremonji. Jeden jedyny 
kraj, w którym mi dano dotychczas żyć wolno, jest 
oto ta mała Bułgarja. Ale czy długo tak będzie? 
Któż to wiedzieć może ? 

„Macedonja — objaśnił Sarafow na zakończenie 
należeć musi iylko sama do siebie, a gdy ją owo: 
bodzimy, [to uezynimy to nie dla sąsiadów, ale dla 
samej Macodonji. Nie uczynimy z niej potem prowin- 
cji bułgarskiej ale nowe samodzielne i niepodległe 
państwo słowiańskie, t. zm, stworzymy z niej nową 
podwalinę owego wielkiego związku pańatw słowiań: 
skich na Bałkanie, który to związek jedynie tylko 
może rozwiązać starą zwestję wschodnią“. 

Wprawdzie wynurzenia Sarafowa należy przyj: 
mować z wielką rezerwą, lecz rząd turecki nie za: 
sługuje również na zbyt wielką wiarę, a statuty spi- 
sku macedońskiego zostały, jak wyżej wspomniano, 
dostarczone dziennikom europejskim przez władze 
Wysokiej Porty. Mimowoli też nasuwa się podejrze- 
nie, iż policja turecka, obaznkując spiskowców zna- 
chodziła przy nich i takie papiery, o których się 
sprzysiężonym ani nie śniło! Takie cada zdarzają się 
często podczas rewizyj i to nietylko w państwie pa- 
dyszącha. Żandarmi rosyjscy rewidujący „niebłagona- 
diożsych* Polaków w Królestwie nieraz już pokazali, 
że kompromitujące „bnmagi* mogą się przy pomocy 
„władz* znaleźć nawet tam, gdzie nigdy ich nie 
było i kyć nie mogło... 


POLSKI DOM — POLSKA RODZINA, 


„Gniazdko“. 


Trudno byłoby dociec czy to my od poetów nau- 
czyliśmy się nazywać domy „gnłazdkami*, czy poeci 
wzięli ten wyraz od nas, dość, iż bardzo często sły- 
szymy o tem, jak ci i owi, urządzając mieszkanie 
dla „młodych*, istne „gniazdko* stworzyli, jak tam 
wszystko piękne, miękkie, wygidne, miłe, drogie 
It. d., it d.. „Gniazdko“ osłonięte drogiemi opo- 
nami, makatami, trankami, wyścielone kobiercami, u- 
ałane plnszami i aksamitami, przecież niejeden raz 
cierniste jest i tak kole, tak gulecie, tak kaleczy, 
iż stokroć lepiej jaskółce w jej lichem, pod strzechą 
zlepionem ukrycia, lub wróblowi w ubogim kątku sta- 
rej wierzby... 

Są bo te ludzkie, a te ptaszęce gniazdka, zupeł- 
nie odmienne i niepodobne do siebie... 

O! widzimy nieraz jak z „gniazd* wyścielanych 
kobiercami uciekają mężowie do klubów, do kasyna, 
do kawiarni, do śniadaniowych lokali, a to jedynie, 
aby uniknąć starć i przykrych pogadanek... 

Widzimy nie raz, jak z „gniazd“ tych, które 
miały być siedliskiem ciszy, zgody, pokoju i miłości, 
wychodzą w życie ludzie pełni zazdrości, gniewu, 
possymiamu i niewiary, a Życie wlecze się wtedy pa- 
smem win i niewypełnionych powinności. 


Łatwa rzecz nazwać poetycznie dom „gniazd. 
kiom“, ale wielka rzecz uczynić istotnie to miejsce 
w którem żyje rodzina, miejscem ciszy i zgody, miło» 
ści i piękna. 

Ale chociażby mężczyzna zbudował „gniazdko“ 
najpiękniejsze i donosił doń najtroskliwiej wszystko 
co potrzebne na byt jego, jeśli kobieta nie zrozumie 
i nie odczuje ile na tem zależy, aby był tu spokój 
i eisza, z gniazdka zrobi się zwykły dom, dom, któ- 
ry tylko daje schronienie przed zimnem i deszczem, 
dom, który tylko daje „wikt“ i nazwisko... 

„Przy wychowaniu dzieci, jak przy wysiadaniu 
piskląt, potrzeba spokoju i ciszy“ — powiedział, pe- 
dagog francuski — zupełnie słusznie. Bez ciszy i 
spokoja nie wychowa się dzieci dobrze, ani też ży- 
cia szczęśliwego nie będzie w rodzinach, jeśli kobiety 
nasze nie odunczą się gderliwości, gniewu i krzyku. 
Niestety |... Wspomnieć tylko słowem na ten temat, a 
już będzie obrazy i gniewu bez miary, bo też panie 
nasze są najbardziej czułe na to, aby nie nazwano 
ich „gniewliwemi*, gdy w istocie z pod wady tej, prawie 
ogólaej, nie umieją się wyzwolić... Gdyby emaneypa- 
cja kobiet rozpoczęła się od tej pracy, wytępienia 
gderliwości, krzyku domowego, jakieżby znalazła po- 
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rarcie silne właśnie u tych, którzy dziś przeciw niej 
występują ! 

Mówi się poetycznie: życie w „gniazdku*, ale 
w praktyce przychodzi wiele realnych stron. Zbita 
filiżanka, żle otarty karz upor dziecka, grymas lub 
nawyknienie męża, suknia niezgrabnie nszytu, albo 
też wreszcie jakieś rozdrsżnienie nerwowe, a ile to 
w „gniazdku“ jest burz i gromów, kolców i cierni? 
Czasem nadejdzie dzień „faralny* na humor pani, 
wtedy począwszy cd Kasi w kuchni wszyscy w do- 
mu czują, iż „gniazdko“ nie dość szczelnie ochrania 
od wichrów i gromów. A czasem są takie miesiące 
i lata jak u Faraona, dłngie lata głodi, lata kwa: 
sów, gniewn i niecierpliwości... 

Nie jede1 raz widzimy „gniazdko“ śliczne, kró- 
lowa gniazdka jeszcze ładniejsza, warnuki życia po: 
myślne i dobre, a przecież jakoś kwaśno i cierpko 
na okół.. Przy bliższem poznaniu przekonowujemy 
się, że cała wina w braku ciazy i spokojn. 

Jnż to rzec trzeba szczerze, zdarzy się czavem 
i taki pan domu, który umie gderać i dokuczać, 
bez zaprzeczenia są taty, ale zawsze maiej oni win- 
ni, jeśli szczęścia w domu nie ma, bo kobieta ma 
szczęś' ie w swej mocy i mnsi i powinna przez swą 
miłość i cierpliwość szczęście brać i dawać!,.. 

Sienkiewicz pięknie rzekł: — „Nie dlatego się 
wychodzi za mąż, aby się było szczęśliwą, ale dla 
tego, aby spełnić obowiązki, jakie Bóg naówczas na- 
kłada, a mężowie — t tylko przydatsk i podsrek 
Boży*. Zaś Ruszkin — prześlicznie określa znaczenie 
życia domowego, mówiąc: „Mężczyzna, przy swej su- 
rowej pracy na arenie świata, musi napotkać wszel- 
kie niebezpieczeństwa i dopust jeg» wię: udziałem 
musi być niepowodzenie, uraza, nieunikniony błąd, 
częstokroć musi zostać ranionym lub uledz, częstokroć 
musi być uwielzionym, a zawsze zahartowanym. Lecz 
obroni on kobietę przed tem wszystkiem, do jego do- 
mu, przez nią rządzonego, dopóki ona sama nie przy- 
czyni się, nie powinno wkroczyć niebezpieczeństwo, 
pokusa, przyczyna pomyłki lub urazy. Oto jest pra- 
wdziwa natura ogniska domowego, która jest przy- 
bytkiem pokoju i schronieniem nie tylko przed wszelką 
krzywdą, als przed strachem, wątpliwością i rosterką. 
O ile ognisko domowe nie jest takie, nie zasluguje 
na sweją nazwę, o ile troski życia zewnętrznego 
wdzierają się w nie, o ile bądź tomąż, bądź też żo- 
na dozwalają przekraczać jego próg niemiłemu lub 
wrogiemu towarzystwu, przestaje być ogniskiem do- 
mowem“, 

Drobnostki ranią czasem więcej niż wielkie rza- 
czy, bo drobnostki crągle nam dokuczają, powiadają 


owe królowe gwiazd, które nie umieją wyrobić w so: | 


bie sierpitweści do znoszenia drebnych niepjz: |«': 29- 
šei i cierpień, a przez to samo, iż nie umieją ich 
znosić robią same z mich wielkie rzeczy i w ikia 
kwasy. 

Zapewne, nie bardzo to miła rzecz, jeśli się czy: 
ta zajmującą książkę, albo prowadzi przyjemną rozme- 
wą, albo się gra lub śpiewa w salonie, a tn wołają, 
bo dziecko kaprysi, albo potrzeby wydać masło, albo 


TAJEMNICA 
JENERAŁA TREMONT, 


ROMANS 


przez 


JERZEGO OHNETA. 
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(Ciąg dalszy). 


Baradier był bardzo uprzejmy, to też był lu- 
biany i powszechnie poważany. Graft przeciwnie 
nie cieszył się sympatją publiczności. Był nie: 
przystępny i zimny. 

Pomimo takiego przeciwieństwa dobrze im 
było razem. Fantazja pierwszego bywała miar- 
kowana roztropnością drugiego. Słodycz Bara- 
diera łagodziła surowość Graffa. W świecie finan- 
sowym dobrze znanem było to szczęśliwe dopeł- 
nianie jednego drugim. Nigdy klijent z odmowną 
odpowiedzią pana Baradier nie wyszedł z biura, 
nie usłyszawszy od pana Graffa: „Zostaw mi pan 
ten interes, spróbnję go panu załatwić“. Takie 
postępowanie wspólmków przynosiło firmie najle- 
psze skutki. Gdy pan Baradier jakąś sprawę źle 
poprowadził, wiedział dobrze, że ją pan Graff 
naprawi. 

Jowialny i otyły pan Baradier miał dwoje 
dzieci, syna 26-letniego i 18-letnią córkę, któr 
matka bardzo starannie wychowała. Ponury za 
pan Graff był bezżennym. Siostrzeniec jego Mar- 
celi Baradier utrzymywał dowcipnie, że wujaszek 
Graff jest jednym z najdroższych wajów w całej 
Francji, ze względu na spadek po nim. Pan Graff 
kochał oboje dzieci swej siostry, jakby były je- 
go własnemi. Ile razy Marceli popełnił jakie 
głupstwo, zawsze udawał się do wujaszka, by ten 
ułagodził gniew ojca. 

Panowie Baradier różnili się z sobą często. 
Marceli, urodzony w dostatku, był bardzo xoz- 
rzutny i nieraz niepokoił swego wuja tem, że 
nie rachował się z wydatkami. 


zabrakło mydła do prania... 


Zapewne, nie należy to 
do przyjemności zliczać co dzień wydatki, ciągle 
strzedz Janka, aby się nie zbrukał, Zosię, aby pisała 
zadanie, starać się o to, aby obiad był na czas, 
z Kasią w kuchni mieć wiele trosk, ale to wszystko 
takie drobne i takie lekkie w posównaniu do innych 
koleów i ciężarów życia, tylko nmieć to znieść i zno- 
sić... i nie robić z takich codziennych kolców wieńca 
cierniowego, ani z drobnych kamyków głazów gnio: 
tących Śmiertelnie. 

Mężowie, ojcowie, bracia waszych domowych cier- 
pień mie doznają, ale mają inne, a kobiety, które po 
za Życie domowe wyjdą, także dość cierni i boleści 
znachodzą — tylko jakoś tam wobee władzy, wobec 
świadków, umieją być cichsze i cierpliwsze, a w d? 
mn, „w gniazdku“ trochę więcej gderzą i — 
mówią... 

Zyełe domowe największy urok ma w swej ci- 
szy, w tym spokoju, jaki go otacza i upięknia, ale 
częstokroć jest to tylko w salonie i przy gośsiach. 

Giy panna wyjdzie za mąż, zdaje się, że będzie 
słołką i dobrą gosposią, żoną, panią domu. Potem 
powiadają mężowie, rch! się terkotliwą i gderliwą 
mamusią. A ona mówi, że to życie zrobiło ją chorą, 
rozdrażnioną i przemę*zoną. Nie życie, ale obowią- 
zki. Obowiązki muożyły się i powiększsły się, a dc- 
broć i szlachetność i wyższość umysłowa nie szła w 
rozwoju dalej, wię. — z cichej i dobrej panienki 
stała się prozaicznie gorliwą żoną, mamą i gospody- 
nią, a z „gpiazdka* zrobił się dom, w znaszeniu 
czterech scian, mebli, wiktn i opłerunku... 

Hoffmanowa mauczała nasze Kobiety, mówiąc: 

— Dusza kobiety jart kościołem, gdzie wiecznie 
gore tajemnicza lampa “boskości; powinna ona być 
wyższa mad powszednie względy, powinna tak się 
przejąć szczytnością swego na ziem) kaplaństwa, że- 
by żadne drobiazgowe zajęcia, Żadne osobiste przy- 
krości, żaden ucisk i żadna nisdoia, Żadne clerpie- 
nie fizyczne, ani moralne, choroba i sam nied statek 
nie zdcłały jej promieni zagasić — ani też pogo- 
dy życia i ciszy słodkiej domowego życia nie zamą- 
ciły... 

Gdy postąvią kobiety nasze w tej pracy nad so- 
bą i swemi córkawi naprzód znacznie, wtedy istotnie 
o wiele będzie mniej ko!ciw i przykrości w życiu... 

Cierpliwość i cisza, spokój i łagodność, t? szezę- 
ście na życie domowe i na szcięście „gniazdka* ka- 
żdego. Boquełacn 


Na hiszpańskim dworze. 


Anitai AAL Ena: Ti 

I, W roku 1823, po św'ercj zróla Fsrcyuanda VII 
sbjęła waosu po nim arja Erzactyna, jaky królowa. 
rejentka, ster rządów w Hiszpauji na czas mafole 
tności swojej trzechletniej córki Izabelli. Zmarły król 
przez zawieszenie t. zw. Prawa Salickiego przywró: 
cił napowrót w Hlszpanji stary kastylijski porządek 


Ten milczący i ponury bankier, o bardzo ma- 
łych osobistych potrzebach, gdyż prócz jałmu- 
żny, dawanej ubogim, ani grosza nie wydawał 
ponad swój budżet domowy, zmuszony bywał za 
to opłacać perjodycznie długi swego synowca. 
To też, gdy ten przychodził do niego po obie- 
dzie lub wieczorem, nim wuj wyjechał do klu- 
bu, gdzie mógł się jedynie rozerwać, wujaszek 
Gratf wiedział naprzód, o co temu swawolniko- 
wi idzie. Przybierał wtedy minę uroczystą, za- 
głębiał się w swoim starym fotelu, spoglądając 
powłóczystym wzrokiem na swego spadkobiercę, 
trochę niby zafrasowanego i głosem przygnębio- 
nym zapytywał: 

— No i cóż powiesz? 

I kiedy Marceli zaczynał zwykłą swą śpiew- 
kę o szczególnym pechu na wyścigach, lub na- 
rzekał na złą kartę w bakarecie, a w końcu do- 
chodził do historji o zakochanej w nim małej 
blondyneczce z teatru „Variete*, za którą prze- 
padał pewien bogaty cudzoziemiec — to pan 
Graft przypatrywał się wtedy synowi swej sio- 
stry i nie słuchając wcale opowiadań siostrzeń: 
ca, mówił sam do siebie : 

— Czyż to nie śliczny chłopiec? jakże z ta- 
ką urodą nie ma robić glupstw ? Zato swoje do- 
bre wzięcie, dystyngowane obejście, jest prze- 
cież poszukiwanym. Ma tylko 26 lat, tak mło- 
dym już drugi raz nie będzie! Czyż to nie jest 
naturalnem, że się bawi! ? Dla kogoż my Bara- 
dier et Graff, oddani cyfrom, dzień cały pochy- 
leni nad kolumnami liezb, prowadzimy ten dom 
bankowy, eskontując weksle i zmieniając papie- 
ry wartościowe, zajęci tylko tem, co się dzieje 
na giełdzie w Londynie lub Berlinie i śledząc 
za ruchem na naszej paryskiej giełdzie? Czyż 
nie dla tego ślicznego, eleganckiego, dystyngo- 
wanego, uprzejmego blondynka ? Niechże on cho: 
ciąż światu pokaże, jak bardzo jesteśmy bogaci. 
Używaj, mój Marceli tych uciech, których twój 
wuj nigdy nie używał i używać nie umiał. On 
jest dziś tylko twoim kasjerem; ty bądź jego 
pryncypałem, tym wielkim panem. Kochaj się w 
pięknych kobietach, które on tylko w tajnikach 
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dziedziczenia tronu, oparty na kognacji, Przeciwko 
knowaniom stronników wykluczonego od tronu hisz- 
pańskiego Don Carlosa, znanych w historji pod mia- 
nem Karlistów, zabezpieczyła królowa «wdowa córce 
swojej tron biszpański przez to, Że weszła w bliższe 
poroznmienie z partją liberalną. I chcciaż w 1840 r. 
musiała Marja Krystyna opuścić Hiszpanję, mimo to 
córka jej Izabella za rządów E:parterosa została kró: 
lową hiszpańską, a mianowicie dnia 8 listopada 1843 
roku kortezy powzięły nehwałę, uznsjącą Izabellę za 
pełnoletnią. z 

Królowa rajentka wyd.ła 5 października 1833 r. 
manifsst, uznający utrzymanie religji katolickiaj i mo- 
narchicznej formy rządu za dwie główne podwaliny 
hiszpańskiego królestwa, a równocześnie odrzucający 
wszelką myśl wprowadzenia jakichkolwiek zmian lab 
irnowacy; w ustroja prawno-państwowym. Nadto za- 
raz po Śmierci swego małżonka Marja Krystyna za. 
twierdziła dotychczasowy gabinet Zen Vermudezs, 
przedstawiciela „cówieconego absolutyzmu“, a który 
rzeczywiście łudził się tem szlachetnem przekonaniem, 
że w systemie, wyznawanym przez siebie, znajłzie 
lekarstwa na te wszystkie braki, które się dawały 
odczuwać w Hiszpanii. 


Wśród tego dokcnał się rozłam społeczeństwa hi- 
szpańskiego na dwa stronnictwa: jedno z nich trzy- 
mało stronę Krystyny, drugie Don Carlosa. 

Do pierwszej partji należeli przeważnie urzędnicy 
i oficerowie, jakoteż bardzo źle zorganizowana armja. 
Za ich przykładem pos:ła także znaczna część szla. 
chty hiszpańskiej, tudzież wszyscy konstytucjonaliści, 
do których należało wykształceńsze mieszczaństwo 
większych miast, oraz liczne zastępy wracających z 
zagranicy zbiegów politycznych, którzy w przebiegły 
sposób umieli ukryć swoje istotne przekonani:, jeżeli 
wogóle jakie mieli, by stąd wyciągnąć dla siebie ko- 
rzyści. 

Natomiast partja Karlistów składała się z różno- 
rodnych żywiołów, należeli do niej bowiem tak dobrze 
członkowie apostolskiej Juuty, sfanatyzowani przez 
mnichów, wieśniacy zachodnich, północnych i Środko- 
wych prowincyj, jakoteż mi:szkańcy Nawarry i ciemni, 
dzicy, przywiązani do odwiecznych, tradycyą uświęco- 
nych, inatytucyj republikańskich górale! baskijscy. 
O1 czasu podbicia tych ostatnich przez Alfonsa Mą: 
drego potrafili oni przez lat dziesiątki zachować nie- 
tkniętymi znaczne przywileje, własną adreiuistrację 
: własną milicję. Pozbawieni tych przywilejów na 
czas krótki, potrafili je na nowo uzyskać za czasów 
»ls Ferdynanda. Nauczei jednxk smutnem doświad- 
czeniem, żywili całkiem xzaswadnioną obawę, Że lada 
Losrąlniejszy rząd hiszpański może im napowrót te 
pr -odebrat. «| Tymczasem Don Carlos obiecał im 
nistylko utrzymanie nietykalności tych przywilejów, 
aie nadto przyrzekł im jeszcze dalsze nowe korzyści. 

Podobnie rzecz się miała także z mieszkańcami 
Nawarry, chociaż ci nie mieli już tak daleko idących 
przywilejów, jak górale baskijscy. Co się tyczy mie- 
szczaństwa hiszpańskiego, to całe, z wyjątkiem głó- 


swych myśli chciał uwodzić, « wobec nich był 
śmiesznie nieśmiały... Spiesz na wyścigi, w po- 
wozie zaprzężonym rączymi końmi, rywalizuj z 
synami pierwszych rodzin. Srodki domu Bara- 
dier pozwalają ci na to... Jedynie tylko nie bądź 
zbyt rozrzutnym w kariach i nie hazarduj się w 
zakładach, bo to są brzydkie namiętności, które 
gubią nawet tych, którzy mają na to. Poza tem 
idź, biegnij dalej, nie krępuj się, mój piękny 
książę! Stanowisz szczęście twego starego wuja, 
którego żądaniami swemi uszczęśliwiasz! 

Wszystkie te jednak uwagi, które ze szczę- 
ścia serce jego rozpierały, zachowywał dla sie- 
bie. Głośno zaś z akcentem alzackim, którego 
się pozbyć nie mógł, odzywał się do synowca: 

— Mój drogi chłopcze! Jesteś bardzo nieroz- 
gądny, pozwalasz się porywać wszelkim wraże- 
niom i dzieciństwom! To przecież nie wypada 
tak postępować temu, kto jest synem szefa do- 
mu Baradier et Graf. Gdyby ojciec dowiedział 
się o twem postępowaniu, byłby w rozpaczy. — 
Cóż mu odpowiem, gdy mnie obwini, że ja tole- 
rowałem twoje wybryki ? On mnie już posądza o to 1 
ma rację, bo ja błądzę, dając ci bez końca pie- 
niędzy, z których taki zły robisz użytek. Skoń- 
czę raz, vjmując ci tych dostatków. Wiesz ty 
ile pieniędzy wybrałeś odemnie od początku 
roku ?... 

I stary kawaler zaczynał szukać w biurku, co 
widząc Marceli, składał ręce mówiąc: | 

— Wujsszku, o mój wujaszku, to już osta- 
tni raz! 

— Ależ to za każdym razem zapewniasz 
mnie, że to jest ostatni raz, odzywał się pocz- 
eiwy wujaszek Graff. — No, dobrze, ale... po: 
wiedz mi, czy bardzo ładna jest ta twoja mała? 
Opowiedz mi o niej!... 

Wtedy Marceli, z uniesieniem miłosnem, ope- 
wiadsjąc o swojej uwielbianej, zapalał czułą du- 
szę starego kawalera i... otrzymywał tyle, ile 
żądał. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wnych mi:st Pampelony, Bilbao, Viktorji i San Seba- 
stion, trzymało z Don Carlosem. 

Zaraz po śmierci Ferdynanda wybuchło we wspo» 
mnianych prowincjach powstanie, na czele którego 
stali przedewszystkiem mnisi. Już z kcńesm paździer 
nika zgromadziło s'ę w kraju kaskijskim około 7000 
miezadowolozych powstań.ów, którzy jednsk wskutek 
lichego uzbrojenia i brakn wszelkiej dyscypliny zo- 
stali pobici i rozprószeni zaraz w piervy szej potyczce, 
stoczorej z wojskami królewskiemi pod Lorenzo. Ten 
sam los spotkał także proboszcza Marino, który na 
czele zbrojnych band karlistów dotarł aż do miejsco- 
wości Ssgovia, gdzie został zaatakowany przez posu: 
wającą się ku północy armję pod dowództwem Dars- 
fields. 

Wskutek fałszywej pogłoski, że Dcn Carlos na 
czele silnego wojska stanął w Estremadurze, wybuchło 
także i w Madrycie powstanie, które jednakowoż udało 
się wojsku rychło zdusić. Z  unicestwieniem wszytt» 
kich tych rewolucyjnych ruchów runęło też na rażie 
całe dziełe, którego objawami były wspcmniane ru: 
chawki. 

Skutki nie dały na siebie długo czekać, bo już 
3 grudnia ukazał się manifest królowej-rejentki, wy- 
dany w Tuluzie, a pozbawiający mieszkańców Alavy 
i prowincji biskajskiej wszystkich przywilejów. Ten 
krok Marji Krystyny dał hasło do nowej rewolucji, 
która objęła tym razem już także Wzleneę, Aragonję 
i Katalonję. Wojsko rejentki liczyło 90.000 ludzi, 
ale zwłaszcza artylerja potrzebowała giuntcwnej re- 
formy. Wobec smutnego stanu finansów kraju, można 
było braki te usunąć tylko przez opodatkowanie bo: 
gatych majątków, będących w rękach duchowieństwa, 
ale ówczesne ministerstwo skarbu nie miało odwagi 
tego rodzajn podatków rozpisać. 

Obie partje zaczęły się teraz oglądać na zagra: 
nicę i stamtąd oczekiwać pomocy. Wreszcie udało się 
Vermudezowi uzyskać ze strony Ludwika F,lipa notę 
bardzo przychylną dla Izabelli i sprawić, że Ludwik 
Flip postawił na granicy hiszpańskiej silną armję. 
Jeszcze prędzej musiała do takiego przymierza z rzą- 
dem hiszpańskim przysiąpić Anglja, która już w Por- 
tugalji popierała coś pcdobnego, gdy Don Pedro wy- 
stąpił ze swcjemi pretensjami do tronu, w ten spo- 
sób dnia 22 kwietnia 1834 roku przyszło do skutku 
przymierze między Hiszpanją, Portugalją, Avglją i 
Francją, czego pierwszym zaraz skutkiem było roz- 
bicie i wyrzucenie z granie Portugalji band karlisty- 
cznych, popierających tamże sprawę Don Miguela. 

Stanowisko rządu z tem wszystkiem nie było je- 
dnak zbyt pomyślne, zy,łaszcza, że sprzymierzonó mfo- 
carstwa zaraz od początku zdawały się nie przywią- 
zywać zbyt wielkiej wagi do zawartego sojuszu. 
Przytem rząd Vermudeza przez twierdzenie w -swym 
pierwszym manifeście po Śmierci króla Ferdynanda 
VII, że będzie zwalczał wszelkie nowostki, rozgory - 
czył w wysokim stopniu partię liberalną i zraził do 
siebie nawet większą częfć swych dawnych stronni- 
ków. Winą też rządu było, że swem nustawicznem 
wahaniem, brakiem stanowczej decyzji przyczynił się 
wielce do wybucha powstania w Madrycie. Katalcń- 
sey iiberali, którzy z pcczątku wzywali pomocy rzą- 
du przeciwko Karlistom, widząc, że rząd jest głuchy 
na ich wołania, utworzyli bataljon dobrze uzbrojonej 
milicji obywatelskiej i w krótkim czasie 12.000 oby: 
wateli stanęło pod bronią. 

Jenerał:kapitan prowincji Llandez otrzymał z 
ministerjnm surowe napomnienie, że nie przeszkodził 
utworzeniu tej milicji. Ale jenerał Llandez nie przy. 
jął tego napomnienia spokojnie, owszem, wystąpił z 
śmiałą krytyką rządu, wskutek czego pozyskał dla 
siebie ogół, a z nim także i milicję. W całym kra- 
ja groził wybuch ogólnej rewolucji, co pociągnęło za 
sobą npadek ministerstwa Vermndeza, którego miłej- 
sce zsjął gabinet Martineza de la Rosa. 

Okrzyk radości rozległ się po wszystkich prowin- 
cjach kraju, gdzie tylko istnieli stronnicy konstytu- 
cyjnej partji. Teraz, gdy walka o tron zmieniła się 
w walkę o zasady, mogła Krystyna rachować na sil: 
ne poparcie i obronę. Wśród partji konstytucyjnej, 
a zwłaszcza wśród jenerałów, dawały się słyszeć co- 
raz doncśniej i natarczywiej głosy, domagające się 
utworzenia narodowej reprezentacji. Żądania te sta- 
wały się tem grcźniejsze dla istniejącego systemu w 
Hiszpanji, im bardziej wychodziły na jaw intrygi ka- 
marylli dworskiej, im częściej dochodziły z dworu 
wieści o powtarzających się burzliwych scenach i 
aporach wśród rodziny królewskiej i o szczególnych 
względach, jakimi Marja Krystyna zaszczycała od pe- 
wnego czasu szambelana Muneza, niegdyś leibgwar- 
dzistę. Wszystko to drażniło dumę narodową Hiszpa: 
nów i było tylka oliwą do ognia. 

Rozgoryczenie mmysłów byłby zapewne niedłu: 
go już doprowadziło do katastrety, gdyby królowa 
rejentka nie była dnia 10 kwietnia 1834 roku o- 
głosiła w imienin swej córki Izabelli projektu nowej 
konstytucji, zwanego „Estatuto real“. Według tej 
nowej konstytucji kortezy miały się składać z dwu 
lab („estnmanten*), a mianowicie z Izby „procerów*, 
odpowiadającej angielskiej Izbie lordów, Z tą tylko 
różnicą, że w Hiszpanji dv Izby wyższej miały mieć 
wstęp rozmaite elementy: arcybiskupi, bisłupi, gran- 
dowie, utytułowanł dostojnicy, pisstujący w państwie 
swg godność dziedzicznie i wreszcie dożywotnio po- 
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wołani przez koronę  nrzędnicy, magnaci oraz 
uczeni. Izba „prokuratorów*, odpowiadzjąca Izbie 
gmin w Anglji, miała się składać z 188 członków. 
O mandat mógł się ubiegać każdy cbywatel, mający 
30 lat skończonych, ur dzony w danej prowincji i 
posiadający tamże nieruchom«ść, przynoszącą przecię- 
tnie 1500 do 3000 franków rocznego dochodu. Obie 
Izby, których posiedzenia miały być jawne, miały za 
każdem razem uchwalsć podatki na przeciąg lat dwu. 
Do prawomocencści ustawy potrzeba lyło zgody «bu 
Izb i sankcji królewskiej. Przedmiotem obrad mogły 
być tylko te kwestje, które zostały przedłożone Iz- 
bom w królewskim dekrecie. 

Tymczasem Baskowie zdołali z swych skąpych 
fundaszów wystawić 10.000 wojska, któremu jednako- 
woż brakowało jeszcze broni, amunicji, armat, a prze- 
dewszystkiem wodza, któryby p trafi! wprowadzić pe- 
wną jednolitość w operacjach. Broń i amunicję ze- 
brali Baskowie w ciągu roku, co się zsś tyczy do: 
wćdzey, to go uzyskali w osobie dzielnego Zumala: 
carieqni, rodem z Basci, którego pozbawiono z po- 
wodu jego politycznych przekonań dowództwa pułku 
lekkiej kawalerji, a nawet Krystyna zesłała go do 
Pampe'ovy, jako więźnia staru Zum slacarrcqni zdo- 
łał jednak uść szczęśliwie z więzienia przy pomocy 
wieśniaków i w krótkim czasie tak dalece dał się 
pcznać, jako człowiek po prostu gezjalny, że dekre 
tem, wydanym przezinfanta z Ang ji, został wreszcie 
zamianowaby naczelnym wodzem karlistycznych za- 
stępów. 


Z KRAJU. 


LWÓW 9 kwietnia. 


Spostrzeżenia przy święconem. — Nowa ekscellencja I no- 
wy hofrat. — Beda slę działy rzeczy wlelkie. 

Ferje świąteczne wytworzyły pauzę w toku no: 
win z publicznego świata lwowskiego, obfitującego 
zresztą często w dziwne i nowe zdarzenia, Święta w 
ramach bardzo nieprzyjaznej aury spłynęły tu ani 
bardzo mizernie, ani też bardzo olśniewająco; w Za- 
stawach stołów w domach, gdzie pannje dostatek, 
dał stę zauważyć pewien zwrot, mianowicie wybryki 
lukullnsov e nastąpiły miejsca szczegółom smacznym 
a niewyszukanym ; wina spijano tańsze, a za to na- 
turaine; piwo w każdym zamożnym mieszczańskim 
domu było szczególnie dobrze witane — co zresztą 
bardzo rozumnie, bo ono, choćby w każdym domu in- 
ne, nie sprawia takiego bólu głowy, jak podejrzanej 
natury wina, których zwykliśmy na świąteczuym sto: 
le umieszczać po kilka rodzai. Cukierń porządnych 
w całem znaczeniu tego wyrazu ma Lwów tylko 
dwie: Bierieckiego i Szólea, — a obok tego cały 
szereg albo systawnych i złych, albo okrzydliwych 
t złych; atoli każdy, przynajmniej pierwszo i dru- 
gorzędny cukiernik miał tę pociechę, że napiekł ciast 
na zamówienie i na zapas, a wysprzedał każdy 
wszystko. Również i kupcy nasi kolonjalni są zado» 
woleni, bo (może dlatego, że na święta robić trzeba 
było zakupy zaraz po pierwszym kwietnia, a więc, 
gdy jeszcze gaże się nie porozchodziły), wykupiono towar 
w ilości, kupców zadawalającej. Poniekąd warto to 
za: kcentować, że nasze panie, obliczywszy, że n. p. 
tort eukierniany czy babka lub mazurek z cukierni 
prawie że nie jest droższy aniżeli wykonany „we 
własnym , zarządzie“, a nie będzie przepalony, ani z 
* „zakalcem*, ani pęknięty, — słowem zrobi dobry 
efekt na stole, — przyszły do przekonania, że dla 
kilku placków nie warto robić w domu zawieruchy, 
i siedzieć cały dzień „w kuczki* przy piekarskim 
piecu, lecz można czas ten i trndy inteligentniej i 
produktywniej spożytkować, i przeto widziało się na- 
wet wśród skromnej zastawy świątecznej więcej ciast 
z enkierni, aniżeli fabrykatów domowych. Gosposie z 
tego zadowolone, cukiernicy także, mężowie również 
radzi, że pani domu nie trndniła się pieczeniem ciast 
z uszczerbkiem dla ważniejszych zsjęć domowych, 
kasa nie została więcej zaatakowana, — więc rzecz 
w pcrządku i postęp, choć może dawnym tradycjom 
zadający gwałt, w interesie ładu domowego — ypo- 
winien się rozwinąć. 

Połączona Bóg wie, jakim spotobem ze spiawą 
nieporządków, wykrytych w urzędowzniu Nowickie- 
go, sprawa „skandalu pedatkowego* nie postępuje 
naprzód, Pan Korytowski, wylawszy swą żółć na 
lwowski magistrat za grad poważnych i konkretnych 
uwag dra Głąbińskiego o mordowaniu ekonomicznem 
obywateli Galicji przez władze podatkowe, tak się 
sforiował, że ani nie ma już sił do czuwania, by 
jego poplecznik, „Czas*, nie wypowiedział — zdaje 
się przez nieuwagę — słów szczerej prawdy o gali- 
cyjskim kacyku podatkowym i jego rujnującym kraj 
systemie, ani też nie ma jakoś p. Korytowski ochc- 
ty wysłać raz wreszcie do magistratu świeżo upie- 
czonego hofrata, amico Fritza, wraz z przydzielonym 
mn na papierze sztabem, aby przeprowadzić lustrację 
w biurze egzekucyjnem. Jednakowoż kacyk z placu 
św. Ducha jet bardzo ambitny i komisję — jest 
nadzieja — wreszcie narędzi do rcboty, skoro ami- 
co Fritz nacieszy s'ę dostatecznie blaskiem  tytułn 
hofrata. A wówczas tylko patrzeć, jakich to endów 
w ściąganiu podatków dokazywać bęlzie świeżo upie: 
czony hofrat na swoją i świeżo upieczonej ekscelen- 
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cji cześć i chwa'ç. Można być pewnym, że wtedy 
znown ludziska będą bez ostatniej poduszki, że nic- 
jeden warsztat i mały sklepik rzemieślnika pójdzie 
na merne, że znowu jakaś zdesperowana kobieta pc- 
zbawi siebie i dzieci Życis, :by zie być urągowi- 
skiem dla egzekutorów podaikowych, no i przecież 
o 40.000 balerzy zaległcści se zmniejszą.. Ala 
sprężystcść organów rządowych przecież musi się u- 
kazeć, niechże drfą korrupcjoniści w, 
rs.) 


ZE SWIATA. 


KONSTANTYNOPOL 7 kwietnia. 


W starej stolicy Konstantynów skończył się nie- 
dawno trzydziestodniowy pest Ramszanu, post, w któ- 
rym prawowierny Turek wstrzymuje się nietylko od 
jedzenia i picia, ale także od wszelkiej przcy. W u: 
rzędach więc panuje kompleiny zastój] ministerja 
zamknięte, a wierni rynowie Mshometa przez cały 
miesiąc robią sobie z duia noe, a z nocy dzień. Ca- 
ły bowiem post Ramazanu jest dosyć dziwny. Turek, 
odprawiwszy poranny namaz, zawija się w koc i po- 
grąża we Śnie, nie troszcząc się niczem, jak tylko 
tem, aby mn nikt jego postnego nie przerwał snu. 

Tymczasem ałońce chyli się ku zachoduwi. Z nie. 
zliczonych minaretów  rozlegają się nawoływania 
Muezzinów. Ich doncśne tenorowe głosy płyną da- 
leko, aż na sine morze. Turek budzi się, naciąga 
nieodłączne pończochy i spieszy do meczetów. Tam 
każą teraz najznakomitsi kaznodzieje, a każdy z nich 
ma swoich szczególnych adoratorów, którzy po skoń- 
czonem nabożeństwie rozprawiają gorąco o zaletach 
swoich ulubieńców. Źsden gianr niema wstęju do 
meczetu podczas Ramazanu! Tylko kandydaci do sió- 
dmego nieba, pełnego róż i hurysek, mogą przysłu- 
chiwać się monotonnym recitatiwom z Al-Korann, a 
po każdem zdaniu powtarzać „amin“ wśród bicia 
pokłonów. 

W meczecie sofijskim zbierają się same „chafa. 
sy“, tj. uczeni w pismach, tam też można usłyszeć 
najwspanialsze mowy religijne, które ntalentowani 
naprawdę mówcy wygłaszają z właściwym sobie tem- 
peramentem wschodnim, językiem obrazowym, pełnym 
alegoryj, porównań i przenośni. Mówią zaś z takiem 
przejęciem się, że często popadają w omdlenie, 

Po nabczeństwie Turek, napełniony wszystkiemi 
mądrościami spieszy do domu na „iftar“ — kolację. 
Myliłby się bardzo ten, ktoby twierdził, iż prawo- 
wierny muzułmanin zjada ten posiłek w ciasnem ro- 
dzinnem kółku. Gdzie tam! Ramazan, to pora go- 
ścinności, Wówczas nie godzi się nikogo za drzwi 
wyrzucać. Wiedzą o tem wszyscy ci, którzy oprócz 
nadziei smacznych sorbetów ze stołu Mzhometa po 
śmierci, za Życia nie mają nawet dwóch par na czar- 
ną kawę. To też każdy bogatszy Turek przyszedłszy 
do domu na „iftar“, zastaje już mnóstwo proszonych 
i nieproszonych gości, którzy obsiedli jego niski okrą- 
gly stół i z filozoficzzym spokojem przebierają pa- 
ciorki różańca. 

Już wszyscy zasiedli. Na stole z ogromnych mis 
unoszą się wonie baraniny, przyprawianej na stokro: 
tne spcsoby, z fajek nałożonych i zapalonych wiją 
się delikatne pasma błękitnego dymku. Zgłodniali bie- 
Sładnicy trzymają już łyżki w ręku, gotowi w każ: 
dej chwili przypuścić atak do tych przysmaków, któ- 
re zapachem swoim zniewalają ich do kichania. 

Zə wszystkich bateryj stolicy padyszacha ryknęły 
armaty na znak, że słońce już zaszło, że nadeszła 
jnż pora posiłku. Rozpoczyna się straszna, mordercza 
bitwa. Słychać tylko charakterystyczne mlaskania ję. 
zyków i szczęk łyżek. Nikt nie mówi ani słowa, 
przeczuwając, że przez pełne usta nie przacisnąłby 
się żaden dźwięk. Tłuste oblicza biesiadników roz- 
jaśniają się powoli. Ten i ów rozluźnia pas. Słychać 
tylko ciężkie westchnienia — a atak słabnie. Pierw- 
szy paroksyzm Żarłoczności minął, Rozpoczyna się 
rozmowa. A nieproszeni gcście, którzy teraz muszą 
już opuścić gospodarza, domagają się odeń jeszcze 
„disz kiria-si* (pieniędzy na leczenie zębów, które 
bardzo ucierpiały w ostatniej batalji). 

W Iidiz kiosku Ramazan wygląda tak samo. I 
tam odbywa się „iftar“, na którym troszczą się prze- 
dewszystkiem o to, aby na dzień następny należycie 
wypełnić żołądki. W dzień cała rezydencja spi jak 
wymarła, wieczorem zaś schodzą się najrozmaitsi go- 
ście od najwyższych oficerów i urzędników począwszy, 
aż do najlichszych obdartasów ulicznych, Wszystko 
to zasiada do jednego biesiadnego stołu, a po skoń: 
czonej uczcje otrzymuje swój „disz kirasi“ w wym: 
kości swojej miesięcznej pensji. Na ten cel skarb 
państwa asygnuje codziennie po 50.000 tureckich 
funtów. 

Post Ramazanu kończy się wielkiem trzydniowere 
świętem Bejramu. Przez trzy dni hnczą armaty, usi- 
łując nadaremnie obudzić uśpioną Turcję. Obojętny 
na wszystko Turek je i pije, dając Ałłachowi pełno- 
mocnictwo na prowadzenie wszystkiech swoich spraw 
publicznych. 

Pierwszego dnia Bajramu sułtan wyjeżdża z Ildiz 
kiosku do Dolma Bachczeserajn, gdzie słedząc na zło” 
tym tronie, odbiera ezołobitność od najwybitniejszych 
swoich poddanych. dając im na znak łaski po je- 
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dwabnej szmatce. Podczas tegorocznej uroczystości 
zdarzył się sułtanowi niemiły epizod. Oto właśnie w 
chwili uroczystej, gdy w wspaniałej sali Bachczeserajn 
było obecnych przeszło 3000 osób, magle dał się 
słyszeć trzask, olbrzymie słupy zachwiały się, z po- 
wały oderwał się kawał muru i spadł z hukiem na 
posadzkę. Było to następstwem trzęsienia złemi, któ- 
ra aż w Odesie dało się odcznć. 

Wszyscy byli w pierwszej chwili tego przekona- 
nia, że spełniono jakiś zamach. Oficerowie z doby: 
temi szablami rzncili się ku oknom, powybijali szy- 
by i wyskoczyli do ogrodu. Na galerji wiele pań, 
pomiędzy niemi małżonka ambasadora włoskiego, zem- 
dlało. Niektórzy dostojnicy dworscy i dyplomaci po- 
częli nakłanisć sułtana, aby również schronił się do 
ogrodn — on jednakże oparł się temu stanowcze i 
przez to przyczynił się znacznie do uspokojenia 


KRONIKA. 


Kalendarz keścielny, Dziś we czwartek Leona, Pa- 
pieża, wyznawcy doktora Kościoła; w piątek Joljusza, 


-GŁOS NARODU 


upoważniony przez jeneralną reprezentacją w Bada- 
peszcie do ubezpieczenia na wypadek służby woj- 
skowej, nadto jako ajent firmy Michał Kamholz, 
sprzedającej maszyny do szycia w Cieszynie, a często 
występował pod fałszywemi nazwiskami : Jakóba Fener- 
steina, Zygmunta Piepesa, Lsona Buchsbanma, N. 
Fraenkla. W r. 1900 sprytny żyd, w sposób niesły- 
chanie natrętny wyłndzał od wieln osób przeróżne 
kwoty pieniężne, przedstawiając się za inspektora 
Towarzystw aseknracyjnych i korzystając z nieświa- 
domości ustanowionych już w niektórych miejscowo- 
ściach ajentów tych towarzystw. Odebranych od stron 
kwot do odnośnych reprezentacyj towarzystw nie cd- 


i syłał, lecz sobie zatrzymywał i zarazem wniosków na 


Papieża i Dami.na, biskupa; w sobotę Hermenegilda, mę- | 


czennika i Idy, panny. 


W kościele OO. Paulinów jutro i w każdy piątek aż | 


do Zielonych Świątek odprawia się „Septenna* rano o go- 
dzinie 5. 

Kalendarz myśliwski. Od 1 kwietnia wolno polować na 
łuszce i cietrzewie, oraz na ptactwo błotne i wodne. 
ziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kałeadarz rybnoki. W kwietniu ochraniać należy: bo- 
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa i sandacza, 
oraz raka samicę. 

Kalendarz nstranomiezny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 54, zachód przypada 0 godz. 6 
minnt 26, długość dnia godzin 13 minut 32. 

Stan powletrzn. Dnia 1i-go kwietnia o godzinie 7 rano 
barometr 7358, termometr -|- 85 wilgotność 90 „, wiatr 
zachodni 10. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We czwartek, 11 b. m.: „Baśka”, krotochwila w 8 akt. 
Kaz. Glińskiego (nowość). Benefis p. Morskiej-Popław- 
skiej. 

W sototę, 13 b. m.: „Hernani* 
Wik. Hugo (po raz 1). 

W niedzielę, 14 b. m.: „Hernani*, dramat w 5 aktach 
Wik. Hugo, 


dramat w 5 aktach 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


* Pierwsze grzmoty. Wezoraj o godzinie 8 wie- 
czorem prz ciągnęła nad Krakowem lekka burza wio- 
senna z silnemi błyskawicami i nieabyt głośnemi 
grzmotami. Deszcz ciepły dość gęsty padał prawie 
do północy. 

* Stypendja dla Polaków. Zmarły w Warsza- 
wie bankier Juljnsz Wertheim zapisał z olbrzymiego 
swego majątku 100.000 rb. na stypendja dla Poln- 
ków, kształcących się pa politechnice warszawskiej. 

* Dzisiejszy benefis p. Morsklej-Popław skiej 
zapowiada mę świetnie, Krotochwila Glińskiego p. t. 
„Baśka“, obsadzona pierwszorzędnymi siłami naszej 


sceny, obudziła w całem mieście żywe zainteresowa- 


nie. Prócz benefisantki uczestniczą w  dzisiejszem 
przedstawieniu pp.: Sobiesław (Leon Borowski), Zel- 
werowicz (ks. Radziwiłł Panie Ko:hanku), Popław- 
ski, Jednowski, Puchalski i inni. Krotochwila roz- 
grywa się na dworze ks. Radziwiłła Panie Ko- 
chanku. 

Sądząc z rozsprzedaży biletów, których już nie- 
wiele zostało, można wróżyć dz'siejszemn b:nefisowi 
powodzenie, odpowiadające niepospolitemn talentowi 
pani Morskiej i sympatji, jaką się cieszy wśród ua- 
szej publiczności. 

Antor „Baśki“, p. Gliński był obecny na jene- 
ralnej próbie i będzie cbecny na dzisiejszem przed: 
stawieniu. 

* Profanacja. Skonstatowaliśmy oburzający fakt, 
że u żyda Rosenblatta w sklepie przy ul. Grodzkiej 
obok plugawych pornograficznych kart koresponden- 
cyjnych, porozwieszane są w wystawie sklepowej ró: 
wnież karty z wizerunkami Chrystusa Pana, Baranka 
Bożego i św. Józefa! Dokądże to bezczelni żydzi bę. 
dą w najbratalniejszy sposób obrażać najświętsze n- 
czucia chrześcijan, w pośród których i z których żyją?! 

* Żydowski oszust. W latach 1899 i 1900 
jeździł po rozmaitych miastach, miasteczkach i wsiach 
Galicji wschodniej i zachodniej żyd Chaim Anfrich- 
tig, rodem z Brzeżan, liczący 39 lat, za 
mieszkały do połowy kwietnia 1899 w Wadowicach 
i przedstawiał się bądźto jako ajent Towarzystwa im. 
Gizeli, w celu wyposażenia dorosłych dziewcząt, a 
tow r. 1899 rzekomo zramienia reprezentacji jene- 
ralnej we Lwowie, w reka zaś 1900 jako rzekomo 
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ubezpieczenie stron nie przedkładał, tak, że odnośne 
strony po pewnym czasie nie otrzymawszy obiecanej 
przez obwinionego, a zapłaconej policy reprezentacji, 
spostrzegły, że ze szkodą swą zostały przez owego 
fałszywego sjenta w błąd wprowadzone i osznkane. 

Sąd obwodowy w Kołomyi, celem objęcia jedną 
rozprawą wszystkich możliwych faktów oszustwa i 
celem wyszukania nieznanych dotąd poszkodowanych, 
posznkuje obecnie za dalszymi poszkodowanymi i 
wzywaich do zgłoszenia się tudzież uprasza wszystkie 
przełcżeństwa gminne i wyznaniowe do ogłoszenia 
tej odezwy swoim członkom i mieszkańcom wsi. 

* Zgromadzenie sług rządowych. Wczoraj wie- 
czorem w sali Johnów zebrało się około 200 pod- 
urzędników i woźnych z różnych nrzędów. Najliczniej 
reprezentowana była służba pocztowa. Zgromadzeniu, 
na którem był obecny komisarz dr Banach, przewo- 
dniczył ofiejał sądowy, p. Antoni Mnich. 

Zgromadzenie radziło głównie nad polepszeniem 
bytu i słusznem podwyższeniem płac. Rsferenci prze- 
mawiali głównie po niemiecku (!). Woźny pocztowy, 
K. Lohner, przedstawiał całą niedolę niższej słażby 
rządowej, która pracnje z okropnem wytężeniem, a za 
to otrzymuje 400 złr. rocznie, podczas gdy w woj- 
aku podoficer dostaje 40 złr. miesięcznie, ma obok 
tego mieszkanie, ubiór, opał, Światło i bezpłatną po- 
moc lekarską. 

W dyskusji brali ndział: Wojciech Połeć, kreśląe 
ciężką słnżbę w ambnlanach pocztowych po 20 godzin 
na dcbę za nędzną djetę 4 koron; Jan Borowy, wo- 
żny sądowy, żądał, aby czas słażby, spędzony w woj: 
ska, wliczony był do awansu. Pedel uniwersytecki, 
Michał Wiaczek, żaląc się na brak awansu, żądał dla 
służby nniwersyteekiej utworzenia klas płacy, jakie 
istnieją przy innych urzęłach. 

Zgromadzenie uchwaliło następujące rezolucje: 1) 
Płaca powinny być podyzierionp dla klasy III do 1000, 
1100 i 1200 koron; dla klasy II 1300, 1400 i 
1500 koron; dla klasy I 1600, 1700 i 1800 koron; 
awans obecny, tak zwany ślepy, bez podniesienia 
płacy, powinien być zniesiony. 2) Czas służby do u: 
zyskania pełnej emerytury ma wynosić 35 lat, wli- 
czająt czas, spędzony w wojsku 3) Wybrana w tym 
celu komisja nda się do posłów dra Weigla, Rottera, 
Daszyńskiego i Rappaporta (ładni obrońcy! P. R.) 
z prośbą, aby poparli wypowiedziane żądania. 
4) Zgromadzenie uprasza Radę państwa, a w szcze- 
gólności Kcło polskie o postawienie nagłego wnio- 
sku w myśl powziętych uchwał. 5) Wreszcie upra- 
sza pratę krajową o poparcie słusznych żądań. 

Zgromadzeni rozeszli się, w2n)szą trzykrotny 
okrzyk na cześć cesarza. 


Pogrzeb ś. p. Bobka, powszechnie lubianego pro: 
fesora gimn. św. Anny odbył się przy bardzo licznym 
udziale publiczności i uczniów zmarłego. Trumna by- 
ła pokryta licznymi wieńcami, Przy wyprowadzanin 
zwłok z domn żałoby i przy składanin trnmny do 
grobu karny chór nezniów pod kierunkiem p. Stani- 
sława Ekiera odśpiewał pienia żałobne. Nad grobem 
w pięknej mowie podniósł zasłagi zmarłego ks. prof. 
Jeż. 

Z urzędowej gazety. „Gaz. lwowska“ w urzę- 
dowej części z dnia 11 kwietnia b. r. ogłasza przy- 
mnusową sprzedaż 4 chrześcijańskich, przsz żydów li- 
cytowanych realności w łącznej wartości 5.298 koron 
40 hal. 

Nadto ogłasza „Gazeta lwowska“ konkurs na po- 
sadę strażnika cywilno-policyjnego z roczną płacą 
900 kor., w pierwszym rzędzie dla wysłnżonyeh pod: 
oficerów (podania do 11 maja b. r. do prezydjnm dy- 
rekcji policji we Lwowie). 

Ogłasza wreszcie upadłość Morica i Mosesa Ban- 
dlera i Chaskla Bandlera, kupców w Stanisławowie. 

Policja schwytała sprawców kradzieży w „Na. 
przodzie“. Są nimi Jan Gwiaździński, Henryk Broź: 
kowicz, Józef Śliwiński i Stanisław Jędrzejowicz. 
Trzej pierwsi są to znani policji krakowskiej złodzie: 
je. Stanisław Jędrzejowicz praktykant drukaraki, wcią - 
gnięty został przez trzech wyżej wymienionych do 
wykonania kradzieży. Na trop złodziei naprowadziła 
policję chustka do nosa, którą łotrzyki zapomnieli na 
miejsen kradzieży. Po spełnienin kradzieży udali się 
oni wszyscy do Mysłowic, 
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Pius. Nie pnszezono ich jednak przez granicę. Wró: 
cili więc napowrót do Krakowa, a stąd ndali się 
pieszo do Kalwzrji, następnie zaś do Podgórza, gdzie 
ich aresztowano. 

W Nowym Sączu odbył się niedawno w sali o- 
fieerskiego kasyna wieczorek mnzykalsy ns dochód 
zaniedbanych sierót miejscowych i biednych uczniów 
gimnazjalnych. Oprócz sił miejscowych i kapelmistrza 
20 p. p. Józefa Maleczka z Krakowa wziął w wie- 
czorkn udział młody, sympatyczny amator skrzypek i 
kompozytor p. Aleksander Ripper z Krakowa, który 
odegraniem kilku utworów ze swego repertoaru (Schu- 
man, Bsriot, Raff) zdobył sobie prawdziwe uznanie i 
zasłużony poklask publiczności. Pan A. Ripper jest 
kompozytorem wielu salonowych melodyjnych ntworów, 
a obecnie, jak słyszymy, pracuje nad operetką g. t.: 
„Król śpi“, do której tekstu dostarczył mu humo- 
rysta, p. Konstanty Krumłowski. 


$ Pożar buszu. Teraz dopiero przynosi poszta 
zagraniczna wiadomości o strasznym pożarze buszu 
(bush — gęstwina, nieprzebyte zarośla), jaki nawie- 
dził Anstraljg połndniową i Wiktorję. Z Adelaidy 
donoszą o tem co następuje: Przez cały tydzień 
panował w Anstralji południowej i Wiktorji npm, 
dochodzący do 109 st. Fahrenheit'a w cienin, po- 
czem wybuchły w różnych miejscowościach pożary 
buszu. W okręgu Mont Pleasant ogień zniszczył 50 
tysięcy akrów zarośli; pożar trwał przez trzy dni i 
szerzył się na przestrzeni 100 mil kw. ang. Dzięki 
rozpaczliwym wysiłkom mężczyzn i kobiet, którzy 
przez 30 godzin zwalczali płomienie, bijąc płonącą 
trawę dłngiemi, zielonemi gałęziami, zdołano miasto 
ocalić. Ogień pędzony był wichrem z pustyni na pół- 
nocny-wschód i posuwał się naprzód jak zwarty 
mar; dopiero gdy wicher ustał nieco, można było po: 
łożyć tamę niszczącemu żywiołowi. Owce i bydło, o- 
szalałe od gryzącego dymu, setkami leciały w ogleń 
i paliły się na węgiel. W okręgach Mount Cambier i 
Narracoorte liczne osady zamieniły sig w stosy gru- 
zów, a koloniści pogrążeni w nędzy. W Wiktorjł 
nie obeszło się bez ofiar w ludziach; straty w bydle 
nieobliczone, w Waugaratta samych owiec spaliło się 
2500. W Braxholme 6 dziecł dostało się między 2 
słupy ognia i zginęło. Nadto przeszło 20 Indzi do: 
rosłych zualazło Śmierć w płomieniach. Ogień wy: 
buchł jeszcze w siedmin innych okręgach, gdzie o- 
gólne straty w ludziach szacowane są na 26 osób, 
oprócz tego zginęło przeszło 100.000 sztuk bydła, w 
większej części owiec. Gminy Byaduk i Lower Bya' 
duk zniszczone. Ludzie biegli w płonącej odzieży do 
rzeczek i stali w wodzie, gdy ogień, jak orkan szn- 
lał nad ich głowami. Owiec spaliło się tam 10.090. 
W okręgach Wangaratta płomienie otoczyły pociąg, 
a ponieważ zatrzymanie go przyniosł by pasażerom 
śmierć niechybną, przeto maszynista puścił lokomoty- 
wę całą siłą pary i choć szyby w oknach wagonów 
popękały, a wagony same były nadpalone, z ladzi 
nikt nie zginął. W okręzu pólnocno- wschodnim pło: 
mienie pokryły 300 ang. mil kw. przestrzeni, setki 
owiec zginęło, liczba cfar w ludziach niewiadima. 
W Qennstown w Tasmanji pożar wrzał od 25 sty- 
cznia, płomienie szalały na milowych przestrzeniach. 
Orkan zrywał dachy z domów, a 30 chat w okoli- 
cach kopalni zmiótł poprostn z powierzchni ziemi. 

§ Bledna muza. W odpowiedziach od redakcji 
pewnego pisma niemieckiego znajdujemy takie po: 
twierdzenie. „Dawnemnu abonentowi. Wygrałeś pan 
zakład. Terpsychora nie jest... świętem żydowskiem*. 

$ 0 synu Napoleona I opowiada „Münch. Nachr.*: 
Pod koniee r. 1879 w miasteczku Pantoisse zjawił 
sig starzec z żoną i córką Karoliną. Wynajął skro- 
mwne mieszkanko i zapełnił go gratami, do których 
przywiązywał widocznie wielką wagę. Na śeianach 
zawiesił portrety Napoleona I go i pięknej młodej o: 
soby. Starzec miał na imię Leon, nie podawał swe: 
go nazwiska, był bardzo ubogi, tak, iż po pewnym 
czasie musiał oddalić nawet posłngaczkę. Jeden sprzęt 
za drugim szedł do lombarda. Towarzystwo pań do- 
broczynnych zajęło się wychowaniem jego córeczki. 
Ma się rozumieć ciekawość knmoszek była poduieco: 
na. Wyszperano wreszcie tsjemnicę. Leon był synem 
Napoleona Igo i niejakiej panny Eleonory de la 
Płaigne, damy dworn królowej neapolitańskiej, eio- 
stry Napoleona. Dziecię urodziło się w roku 1806 w 
okresie między bitwą pod Ansterlitz a bitwą pod Je- 
na, było wychowywane, jak książę krwi, ojeiec ko- 
chał je serdecznie. Nawet po urodzeniu króla rzym- 
skiego, pierworodny, choć nłeprawy, syn Napoleona 
był psuty i pieszczony przez całe otoczenie dworskie; 
przeznaczono go do wielkich rzeczy, pani Letycja 
wyrabiała w nim kult dla dynascji. Gwiazda Leona 
zgasła pod Waterloo; rodzina powalonego tytana 0- 
piekowała się jego synem, lecz nie rokowano mu jnż 
świetnych nadziei, tembardziej, że zraził wszystkich 
swoją rozrzntnością, Doszedł niebawem do nędzy. Na- 
poleon III, po wstąpienia na tron, dopomagał hojnie 
awojemn knzynowi z lewej ręki, nie dowierzając mn 
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wszelako, otaczał go bacznością polieyjną. Po upad- 
ku Cesarstwa Leon prowadził życie koczownicze, wre- 
szcie osiadł w Pantoise, gdzie też zmarł w r. 1881. 
Jego córka Karolina, po ciężkich kolejach losu, o- 
trzymała wreszcie posadę nanczycielki rządowej w 
Algierze, i pomagała matce, zarabiającej na życie, 
jako dozorezyni chorych. Niedawno Karolina została 
przeniesiona do By sur Marne. Jej marzeniem jest 
zostać nanczycielką w Paryżu. 

$ Marja Yonge, autorka słynnej swego czasu 
powieści „The heir cf Redclyffs*, oraz 120 innych, 
zmarła w tych dniach w Otterborne, w hrabstwie 
Hampshire. 

5 Podarek nowego króla. Zwyczajem jest w 
Anglji, że każdy monarcha, przy wstąpienin na tron, 
składa narodowi podarek. Eiward VII dotychczas 
nie uczynił jeszcze: zadość temu obyczajowi; podobno 
zamierza ofiarować Galerji Narodowej znajdujące się 
w Windsorze portrety Van Dycka, oraz wszystkie o- 
brazy Holbeina i Rembrandta z Bu:kingham. 

§ Clekawe odkrycie. W górach wapiennych sąwia- 
dująsych z Riideradorfem w okolicach Bsrlina, doko- 
nano w tych dniach odkrycia, bardzo dla archeolo- 
gów i antropologów ważnego. Oto w pleczarze kre- 
d'wej, położonej taż pod miastera, znaleziono pięć 
doskonale zachowanych ciał lndzkich z przed wielu 
wieków. D> zakonserwowania ciał przyczyniło się wi- 
docznie powietrze pieczary, przepojone niezwykłym 
zapachem, kwaśnym i gryzącym, jakby powstałym z 
maieszaniny octu i goli trzeźwłących. W głębi piecza- 
ry, na głębokości 30 stóp pod powierzchnią ziemi, 
znalezi no naprzód zwłoki starca z białemi jak mlo- 
ko włosami i brodą. Za odzież słnżyła mn skóra zwie- 
rzęca, ubrócona do góry włosami. Obok tego człowie- 
ka leżał drugi, również w skórę odziany, trzymający 
w zaciśniętej dłoni maczngę, widocznie na krótko 
przed śmiercią o coś strzaskaną. Lowa ręka była tak 
zaciśnięta, jakby przytrzymywała gwałtownie jakiś 
przedmiot czy zwierzę. Za tymi dwoma trupami wi- 
dniała grupa, złożona z kobiety, tnlącej do piersi 
dwoje dzieci. Długie rude włosy okrywają wyschnięte 
członki i spadają aż do ziemi, Twarze wszystkich 
zwrócone były w stronę wejścia, a gdy latarnia o- 
świetliła ich stężałe rysy, zdawało się, iż na tych 
obliczach malnje się wyraz straszliwego przerażenia. 
Niemiecki świat naukowy zainteresował się wielce tem 
odkryciem, tak, że cichy dotychezas Rüdersdorf roi 
się obecnie od nezcnych i ciekawych, żądnych nie- 
zwykłego widokn. 

$ Palma papleska. Najpiękniejszą palmą, jaką 

eon XIII. otrzymał w Palmową niedzielę, była pal- 

wykonana przez zakonnice Kamednłki benedy- 
tyńskie, od wielu lat mieszkające na Awentynie 
ty kościele św. Pryski. Zakonnice te mają przywi- 

j przyozdabłania t zw. palmy papieskiej, udzielony 
im przez Loona XIII; gałązek palm ma prawo do- 
starczać tylko rodzina Bresca di San Remo in Lu- 
guria a prawo to zastrzeżone jej zostało jeszcze przez 
jusa V., Palma Sióstr Kamedułek składa się z mnó- 
twa minjaturowych, artystycznie wykonanych, naj- 
aitszych kwiateczków ze wstążek. Z tej grupy 
ASZnokolorowych kwiatków wyatsje w połowie palmy 
tle Iaznrowem złocisty kielich w stylu romańskim, 
strojony w artystyczne winne grona, a z niego 
byla się bukiet kwiatów, w którym nie wisdomo, 
y bardziej podziwiać, przecndną grę barw, czy sub- 
Æ nosé listków i kwiatków. Wyżej nad bukietem mio- 
ści się minjaturowy, malowany przez artystę De $i- 
mono, obrazek św. Anzelma, benedyktyńskiego opata, 

ółczesnego założeniu klaszteru tych Sióstr. Na o- 

zku jest napis: „Credo ut intelligam*. 


§ Badanła nad samobójstwem. W instytucie 
patologiczno anatomicznym w Kielu zebrano dane, 
zaobserwowane przy 300 sekcjach zwłok samobójców, 
Wyniki, ogłoszone w jednem z pism naukowych, 
rzneają zupełnie nowe światło na przyczynę wieln 
samobójstw. W licznych wypadkach, n. p. Śmierć z 
właBaej ręki jest właściwie tylko komplikacją obja. 
wów gorączki. W większości wypadków wszakże cho: 
roby umysłowe i nadużywanie alkoholu są przyczy - 
nami głównemi. Statystyka owych 300 wypadków 
takie dała reznltaty: samobójców było 230, samobój- 
czyń 70; większość (64) była w wieku między ro- 
kiem 40 a 50, potem (63) między 30 a 40. Z roz: 
maitych sposobów Śmierci 540/, wybrało powieszenie, 
200/, utopienie, 100/, otrneje. Rozmaitych sposobów 
śmierci próbowało 11 mężczyan i 3 kobiety. Najwię: 
eej samobójstw przypadło w lecie, na!mniej jesienią. 
U 50, tylko stwierdzono chorobę umysłową, również 
w bardza niowieln wypadkach —— „dziedziczność*, 
tak często uważaną za powód do samobójstwa. Nato. 
miast w licznych wypadkach przyczyna była tak 
błaha, że niepodobna wyobrazić sobie, jak mogła stać 
się powodem targnięcia na życie. Otóż przy bliższem 
badaniu zwłik, sekcji poddanych, prof. Heller w 73 
wypadkach = 240/,, odnalazł ślady nprzednich cho- 
rób gorączkowych w obrzmiałej śledzione, Wypadki 
samobójstwa w ostrych chorobach infekcyjnych nie zą 
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wcale rzeczą nową, a wiadomo, że zwłaszcza 
tyfus wywołoje predyspozycją do samobójstwa. Zdu- 
miewającem jest wszakże, iż zdarza się tak często. 
Obok tej przyczyny 50 pre. samobójców to alksholi- 
cy, a procent ten wzrasta z wiekiem. Nadto wyka 
zały sekcje znaczną liczbę zmian w centralnym netro- 
ju nerwowym. 

6 Wielki Pałac Sztuk! na Polach E izejskich w 
Paryżn otrzymał 7553 obrazów olejnych, akwarell, ry- 
sunków i miniator do obo Salonów. Napływ dzieł tych 
jest w roku bieżącym taki znaczny dlatego, że w u: 
biegłym, z powodu wystawy wszechówiatowej, nie by: 
ło wystawy na Polu Marsowem, a Salon na Polach 
Elizejskich przyjmował tylke po jednem dziele od 
każdsgo artysty. W r. 1801 pewien krytyk artyaty- 
czny użalał się, że Salon jest tym razem „zalany* 
720 dziełami sztuki. W 25 lat później miał Sslon 
1834 numery, przed laty 50-eiu 1757, a przed 
25-ciu 40383. 

$ Takie to już szczęście! Czytamy w „Daily 
Telegraph* opis nieznanego epizodu z wojny trana: 
walskiej. Było to na kilka dni przed najazdem Kapu, 
w czasie, gdy wojska angielskie spodziewały się jo- 
szcze powstrzymać w marszu kawalerję De Weta. 
Jenerał Knox opuścił był niewielkie miasteczko w wol- 
nem państwie Orańskiem; po drodze spostrzegł, że 
zapomniał tam ważnych papierów. Kazał jednemn 
z oficerów pędzić po nie ewałem. Oficer wyruszył, bez 
przeszkody wjechał do miasteczka i papiery odnalazł. 
Wracał do swego pułkn, gdy na zakręcie jednej z ulic 
spostrzegł stojący powóz, a w nim człowieka bezbron- 
nego, w ubranin zwyczajnego Boera. 

— (Coś za jeden? — spytał oficer. 

Człowiek, siedzący w powozie, nie odpowiedział. 
To milczenie wydało się oficerowi podejrzane, wydo- 
był więc rewolwer z za pasa i pytanie powtórzył. 
W tej chwili oddział zbrojnych Boerów wypadł z są: 
siedniej ulicy i otoczył Auglika. Opór był niemo- 
śliwy; oficer oddał broń i został wzięty w niewolę. 

Wiedziony jednak ciekawością, zwrócił się jeszcze 
raz do milezka, siedzącego w powozie. 

— Utraciłom wolność — rzekł, — nie potrzebu- 
jesz obeenie ukrywać przedemną kim jesteś. Więc py: 
tam po raz trzeci. 

— Teraz — odparł Boer — powiem panu otwar- 
ele, że jestem Chrystjan Da Wet. 

Oficer zdołał nmknąć nazajntrz. Do dziś dnia nie 
może sobie darować, że nie poznał i nie porwał tak 
groźnego a bezbronnego przeciwnika. Jest pewien, iż 
wykradzenie byłoby mn się udało, i że losy wojny 
afrykańskiej wzięłyby inny obrót, 

$ Pocałunek nagrodą szkolną. Śliczna i mło- 
dziutka nanezycielka wiejska w okolicy St. Louis 
(Miszari) wymyśliła niezwykłą nagrodę dla wyrobienia 
punktualności w swoich uczennicach i uczniach. Zas 
powiedziała, że kto pierwszy przyjdzie do szkoły, ten 
dostanie od niej pocałunek. Dz'ewczyny okazały da- 
leko mniejszy zapał do ćwiczenia się w akuratności, 
natomiast kilku chłopców od lat 12—16 postanowiło 
utrwalić się w tej cnocie. Dwu zwłaszeza najstarszych 
przychodziło skoro świt, czekając u drzwi na otwarcie 
szkoły. Młodsi, rozżaleni swem niepowodzeniem, ze- 
mócili się w ten sposób, że opowiedzieli rodzicom 
o nowym systemie pedagogicznym. Zacofsbi rodzice, 
uważając, że nie zgadza się to ani z metodą Fre- 
blowską, ani z zasadami Pestalozziego, wnieśli skargę 
do inspektora. Ten dał nauczycielce ostre napomn!e: 
nie i kazał jej w inny sposób zaprawiać uczniów do 
akuratności, 


— Z Sądu. Dziś w tutejszym sądzie krajowym 
karnym rozpoczęły się rozprawy przed sędziami przy. 
sięgłymi II ksdencji. Przed trybunałem pod przewo: 
dnietwem nadradcy Kawskiego w asystencji radców 
dra Koqffa i Ce. Łozińskiego, zastępca proknratora 
dr Trzaskowski wnosił oskarżenie przeciw Marjannie 
Wypaśkównie, 25 lat liczącej służącej, o zbrodnię u- 
siłowanego dzieciobójstwa z $$ 8 i 139 u. k. Wy- 
paśkówna w dniu 4 atycznia b. r. swoje nowonaro- 
dzone dziecko w celu pozbawienia go życia włożyła 
do kufra twarzą do spodu, przykryła poduszką i 
kuter zamknęła. Dzięki jedynie domownikom dziecko 
zdołano jeszcze nratować od udnszenia, 

Obronę prowadził z urzędu mecenas dr Ferdynand 
Wilkosz. Sędziowie przysięgli uwolnili Wypaśkównę 
12 głosami od zarzuconej jej zbrodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze: 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


HUMOR. 


Nie bez przyczyny. 
— No, jakże tam zdróweczko, jakoś blady jesteś ? 
— Nie mogę sypiać do piątej rano! 
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— Poradź się Władka — to dobry doktór i twój przy- 
jaciel .. 

— Kiedy i on tak samo, jak ja do piątej sypiać nie 
może, be także — gra w winta... 


Krakowskie Towarzystwo Zaliczkowe Urzędników, 


Stow. zarejestrowane z ograaiczoną poręką. 


Założone z końcem grudnia 1898, krakowskie 
Towarzystwo zaliczkowe urzędników, ku uczczenia 
rocznicy 50 -letniego panowania cesarza Franciszka 
Józefa I., za iniejatywą wiceprezydenta Sądn wyż- 
szego Franciszka Żeleskiego, rozwija się pomyślnie 
i spełnia swój cel, zapobiegając zadłużeniu się urzę- 
dników u żywiołów, mających wyzysk na celu i od- 
dających nrzędnika państwowego w zależność od ubocz- 
nych wpływów. 

Towarzystwo udziela pożyczek na skrypta dłnżne, 
za złożeniem policy asekuracyjnej, za kondyktem na 
płacę, za$ na weksle za odpowiedniem poręczeniem, 
nadto udziela pożyczek chwilowych swym członkom, 
do wysokośsi wpłaccnzsgo udziałn, b*z poręczenia 
i bez żadnych trudności tak, że katdej chwili i boz- 
zwłoeznie członek taką pożyczkę otrzynazć może. Do- 
tychczas pożyczki chwilowe dochodziły do 3000 kor. 
miesięcznie, eo dla prtrzebujących nagłej pomocy, 
jest prawdziwem dobrodziejstwem. 

Od udzielonych pożyczek pobiera Towarzystwo 
70/7, a od wkładek na oszczędność płaci 50/3. 

W dniu 17 marca 1901, odbyło się Walne Zgro- 
madzenie, na którem wybrano nowych członków Ra. 
dy Nadzorczej i zatwierdzono dwóch członków Dy- 
rekcji. 

Obseny skład Rady Nadzorczej jest następujący : 
prezes: Franciszek Żaleski om. wiceprezydent Sądn 
wyższego; Wice prezes: Mieczysław Szybalski, radca 
Sądu kraj. wyższego; Członkowie: Franciszek Cie: 
szyński, wiceprezydent Sądu kraj., Hanryk Matu- 
siński, radca Sądu kraj wyższego, Stan. Gułkowski, 
radca Sądu kraj. wyż., Czesław Łoziński Radca Sądu 
kraj., Józef Klimecki, adjunkt sąd., Edward P:leski, 
Kontrolor Tow. Zaliezkowego, Stefan Lipowski, urzę- 
dnik kasy miejskiej w Krakowie. W skład dyrekcji 
wchodzą: dr Franciszek Bujak, radca Sądu kraj., 
dr Edward Schnayder, radca Sądu kraj., Alojzy 
Niemetz, dyrektor kaneelarji sądowej. 

Towarzystwo liczyło po koniec roku 1900, 328 
członków zwyczajnych i 72 uezestników z kapitałem 
dekJaracyjnym 34.800 kor. 

Bilans za rok 1900 przedstawia slę następująco : 

Stan czynny: 
Gotówka z dniem 31 grudnia 1900 kor. 2.280 h. 34 


Kapitały lokowane . . . . . „ 1.290 „ — 
Pożyczki udzielone . . . . . „ 32.740 „ 34 
inwentarz. (54.0006 Goqsj FEG 620 „, — 


koron 35.820 h, 68 
Stan bierny : 


Udziały . . . . . » . „kor. 18 835 h. 68 


Wkładki oszczędn. SE + „ 14.592 „ 82 
Fnndusz rezerwowy . . . . « p 888 „ 78 
Fundnsz zakładowy . . . . *. „ 1.349 „62 
ZyskcAWi.".E. t + + n 1.168 „50 


koron 36.830 h. 68 

Ogólny obrót kasowy wynosił kor. 167.291 h. 88. 
Z czystego zysku wyznaczono nchwałą Walnego Zgro- 
madzenia w stosunku do 50/, na dywidendę od udzia. 
łów wypłaconych po koniec roku 1899 koron 588, 
do funduszu rezerwowego) przeznaczono kor. 71 h. 75. 

Z czystych zysków roku 1899 i 1900, utworzono 
stypendjnm lecznicze dla potrzebnjącego kuracji człon- 
ka Towzrzystwa w miejscu kąpielowem. Stypendjan 
to wynosi 300 kor. a ma być nadane jednemu z kan: 
dydatów przedstawionych przez przełożonego Sądn lub 
dyrektora kareelarji. 

Zgłoszenia o to stypondjnm mają nastąpić do koń- 
ea maja b. r. 

C.łonkowie miejscowi mogą podnosić dywidendę 
od ndziałów całkowicie wpłaconych w roku 1899, 
za zgłoszeniem się w blurze Towarzystwa w gmacha 
Sądu krajowego cywilnego, zaś członkom zamiejseo= 
wym, może być przysłana pocztą. Niektórzy ezłonko« 
wie zrzekli się swej dywidendy na rzecz stypendjum 
leczniczego jng utworzonego, lub też nowego utwo: 
rzyć wię mającego. 

W końcn podnieść należy, że każdy członek od- 
powiada podwójnym udziałem, a kredytu ndziela To- 
warzystwo tylko za poręczeniem, dającem zupełną 
gwarancję, dlatego raty miesięczne regularnie wpły: 
wają. Wobee tego byłoby do życzenia, aby urzędni- 
cy swoje oszczędności w tym Towarzystwie składali, 
a temsamem ułatwili kredyt potrzebującym kole- 
gom. 

Towarzystwo zysknje z każdym dniem na zanfa- 
niu i stanie się wkrótce poważną l bardzo pożyte- 
ezną instytucją fiuansowo knmanitarną. 


Koszulki „„Sweterć* czapki, pończochy i paski (dla pp. Rowerzystów). — Kapelusze, Cylindry. 
JEDYNE wypróbowanej dobroci TUTKI CYGARETOWE. 


PRZYBORY 
DO PODRÓŻY 


F. A. GRIGAR, Kraków, Rynek główny, Linia A-B, Nr. 44. „, 


z dnie 1! Kwietnia 


-_ ZNYPADKOW DNIA; 


Z Petersburga donoszą, że Łagowski, który 
usiłował wykonać zamach na Pobiedonoscewa, 
został skazany przez sąd na sześć lat robót przy- 
musowych w katorgach i na utratę wszelkich 
praw obywatelskich. 

Wczoraj odbyła się w Wiedniu dłuższa Rada 
gabinetowa, pod przewodnictwem prezydenta mi- 
nistrów, dra Kórbera. 

Ojciec św. przyjął wczoraj na prywattej au- 
djencji księcia-biskupa Puzynę. 

Biuro Wolffa otrzymało depeszę z Peterabur- 
ga, zaprzeczającą pogłosce o usiłowanym zama- 
chu na cara, którego spraweą miał być jeden z 
oficerów gwardji. 

W Aleksandrji jedna osoba umarła na dżu- 
mę. Zarządzono 48-godzinną kwarantannę dla ar- 
tykułów spożywczych z Aleksandrji. 

Rosyjskie ministerstwo skarbu zaprzecza u- 
rzędownie temu, jakoby w rachunkach rosyjskiej 
kontroli skarbowej znaleziono brak 44 miljonów 
rubli. 

Kubańska konstytuanta odrzuciła 24 głosami 
przeciw 2 uchwały amerykańskiego kongresu. 
Wskutek tego załogi amerykańskie pozostaną i 
nadal na Kubie. Prasa kubańska przemawia co- 
raz ostrzej przeciw Stanom Zjednoczonym, tak, 
że kilka dzienników skonfiskowano. Natomiast na 
Filipinach położenie poyrawiło się znacznie. A- 
guinaldo zachęca wszystkich naczelników, którzy 
są jeszcze pod bronią, aby się poddali. 

Hr. Turynu miał otrzymać od cara zaprosze- 
nie na jesienne manewry rosyjskie i zamierza 
za zezwoleniem króla włoskiego wziąć w nich 
udział. 

Car nadał wszystkim członkom deputacji woj- 
skowej bułgarskiej, która była na pogrzebie Hur- 
ki, wysokie ordery. 

Z Pekinu donoszą, że hr. Waldersee w dzień 
swoich urodzin otrzymał od księcia Czing i od 
brata cesarza ks. Chun, kosztowne” podarunki. 
Pogłoskom o powstaniu w głębi Chin stanowczo 
zaprzeczają. 

Do „Globe“ telegrafują z Nowego Jorku: 
Depesza jenerała Chafiee, wysłana w sobotę do 


urzędu wojennego z Pekinu donosi, że opozycja | 


dowódców amerykańskiego i rosyjskiego przeciw 


zamierzonemu zniesieniu fortów w Taku, nie 


miała żadnego skutku. Na wniosek hr. Walder- 
see oświadczyli się inni komendanci za zniszcze- 
niem fortów. 


Podróż Loubeta. 


Przedwczoraj, t. j. 9 b. m. o godzinie 7 mej 
wieczorem przybyli do Nizzy cficerowie rosyj- 
scy z admirałem Birilewem na czele i udali się 
wprost do prezydenta Republiki, Loubeta, któ- 
ry ich przyjął w obecności ministra spraw za- 
granicznych, Delcassego. 

Admirał Birilew wypowiedział przy tej spo- 
sobności mowę, w której oświadczył, żejest upo- 
ważniony w imieniu swego monarchy pozdrowić 
prezydenta Loubeta, którą to misję spełnia z 
tem większą radością, że jest honorowym oby- 
watelem miasta Brest, wskutek czego uważa 
Francję za swoją drugą ojczyznę. 

Prezydent Loubet odpowiedział na to w bar- 
dzo gorących słowach, prosząc Birilewa, aby 
wyraził carowi w jego imieniu, jak najserdecz- 
niejsze podziękowanie za pamięć. 

Następnie odbył się u Loubeta na cześć ofi- 
cerów rosyjskich obiad, podczas którego admirał 
Birilew wzniósł następujący toast: „Piję na zdro- 
wie prezydenta Republiki i na pomyślność Fran- 
cji, mojej drugiej ojczyzny!* O godzinie 9 wie- 
czorem odjechali rosyjscy oficerowie z Nizzy z 
powrotem do Villefranche. 

Wczoraj o godzinie 6 rano udał się prezy- 
dent Republiki do Villefranche, aby rewizyto- 
wać Rosjan. W Villefranche powitał Loubeta 
minister marynarki Lanessan, tudzież admirał 
Birilew na czele oficerów rosyjskiej eskadry. 
Birilew zaprosił Loubeta na pokład admiralskie- 
go okrętu, gdzie mu prezydent wręczył wielki 
krzyż kawalerski orderu Legji honorowej. O go- 
dzinie 1/48 rano odpłynął Loubet na pokładzie 
okrętu „St. Louis* do Tulonu. Morze było do- 
syć wzburzone i niespokojne. Naprzeciwko pre- 
zydenta Republiki wypłynęła francuska eskadra, 
która na pełnem morzu dała 21 salw powital- 
nych. Wszystkie obce okręty, stojące w porcie 
Tulońskim, wywiesiły flagi, miasto całe udeko- 
rowano w barwy francuskie i włoskie. 

Francuska eskadra przybyła do portu o godz. 
wpół do 2 po południu. Włoska eskadra powi- 


pteka E. kiellera 


Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych 4 t. d. 
Kraków, ulica Grodzka 1. 23. 
Poleca i wysyła odwrotną pocstą nie licząc opakowania: 


GŁOS NARODU; 


tała ją salwsmi. Okręt, na którym znajdował się 


prezydent Loubet, przejechał wzdłuż okrętów 
włoskich do portu, wśród ciągłych okrzyków: 
„Hurra!* Książe Genuy i jego sztab z pokładu 
witali prezydenta Republiki. Loubet po przyby- 
ciu do portu udał się naprzód do arsenału, a 
potem odbył rewję wojskową i rozdawał odzna- 
czenia oficerom wioskim. Książe Genuy udał się 
w pełnym mundurze do prezydenta Loubeta i 
bawił u niego przez czas dłuższy na poufaej 
rozmowie. Książe wręczył prezydentowi Loube- 
towi wielką wstęgę orderu Anuncjaty. Gdy ksią- 
że Głenuy opuścił prefekturę, przyjmował Lou- 
bet w otoczeniu ministrów z kolei oficerów 
krzyżowca hiszpańskiego i oficerów japońskich 
okrętów. 

Prezydent Loubet wysłał do króla włoskie- 
go następującą depeszę: „Jego Królewska Wy- 
sokość książe Geruy *vręczył mi imieniem Wa- 
szej Królewskiej Mcści wielką wstęgę orderu 
Anuncjaty. Pospieszam wyrazić Waszej Królew- 
skiej Mości najszczersze podziękowanie za tę 
niezwykłą oznakę uznania i przyjażui i proszę 
Waszą Królewską Mość o przyjecie moich naj- 
serdeczniejszych życzeń dla panowania Waszej 
Królewskiej Mcści, dla szczęścia królowej i szczę- 
śliwego urzeczywistnienia nadziei królewskiego 
domu, a wreszcie dla powodzenia Włoch, jako 
przyjaciela Francji*. Loubet polecił nadto mini- 
strowi spraw zagranicznych Delcassć mu, aby 
wręczył księciu Grenuy wielką wstęgę orderu Le- 
gji honorowej. 


TULON 11 kwietnia. (T. B. K.) Podczas 
wczorajszego spotkania się prezydenta Loubeta 
z księciem Genui, Loubet wyraził swój szacu- 
nek dla króla włoskiego, królowej i całej ro- 
dziny królewskiej, tudzież oświadczył, że będzie 
się starał te przyjazne stosunki, jakie obecnie 
panują między Francją i Włochami, jeszcze bar- 
dziej wzmocnić i zacieśnić. Książę Genui w od- 
powiedzi prezydentowi Republiki dziękował ser- 
decznie za przyjęcie i oświadczył, że król wło- 
ski przedłużył mu czas, na przeciąg którego 0- 
trzymał komendę nad eskadrą, bawiącą cbećnie 
w Tulonie. Wcbec tego książę Genui odłożył od- 
jazd eskadry włoskiej z portu tulońskiego na 
sobotę. 

TULON 11 kwietnia. (Tel. B. Kor.) Król 
włoski przesłał prezydentowi Loubetowi nastę- 
pującą depeszę: „Dziękuję Waszej Ekscellencji 
za łaskawe słowa i za zgotowanie serdecznego 
przyjęcia memu wujowi, księciu Genui i eska- 
drze włoskiej. Królowa przyłącza się do mnie i 
wyraża Waszej Ekscellencji również podziękowa- 
nie. Proszę Waszą Ekscellencję, aby przyjął mo- 
je serdeczne życzenia dla Pańskiej osoby i dla 
dobra Francji, przyjaciółki Włoch*. 

TULON 11 kwietnia. (Tel. B. Kor.) Po ban- 
kiecie prezydent Loubet i książę Genui przypa- 
trywali się z balkonu hotelu „De ia Ville* za- 
bawie wenecjańskiej, urządzonej przed wspomnia- 
nym hotelem. Obaj byli przedmiotem gorących 
owacyj ze strony publiczności. Wieczorem mia- 
sto i stojące w porcie okręty zapłonęły wspania- 
łą iluminacją. 


Wojna w południowej Afryce. 


LONDYN 11 kwietnia (Tel. B. K.). „Daily 
Telegraph* donosi z Kapstadtu w formie pół- 
urzędowej, że Botha ponownie spotkał się z lor- 
dem Kiczenerem. 

LONDYN 11 kwietnia. (Tel. pryw. „Głosu 
Narodu*). De Wet i Stein znajdują się obecnie 
w Heilbronn. 

LONDYN 11 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. N.*). 
Po koniec kwietnia ilość świeżych wojsk, wy- 
słanych do Afryki od dnia 1 stycznia, będzie 
wynosiła 43.000 żołnierzy. 


Wypadki w Chinach. 


LONDYN 11 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. Nar.*) 
Donoszą tutaj z Szanghaju, że prezes zarządu 
skarbowego Manczus Tsinrin, znajdujący się 0- 
becnie w drodze do Singanfu, wiezie z sobą pe- 
tycję ludności całego Pekinu, która prosi cesa- 
rza, aby powrócił do Pekinu i przywrócił pokój 
ze wszystkiemi mocarstwami. 

BERLIN 11 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. Nar.*) 
Z Pekinu donoszą, że w prowincji Szansi wy- 
buchł rokosz bokserów. Naczelnika miasta, któ- 
ry chciał bronić chrześcijan, zabito. Wysłane 
wojska na miejsce wypadku. 

LONDYN 11 kwietnia. (T. B. K.) Dzienniki 
tutejsze donoszą, że hr. Waldersee i jenerało- 
wie innych oddziałów omawiali już bliżej szcze- 
góły opuszczenia Pekinu. Zgodzono się na to, że 
powinno to nastąpić w jak najkrótszym czasie. 


Tran świeży z Bergen, 


1 kor. i 2 kor. 


używana w 


Nr. 88 


Strejk robotników. 


MARSYLJA 11 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. 
Nar.*) Strejk robotników jest już tak dobrze, jak 
zakończony. Robotnicy portowi i dokowi, prawie 
już wszyscy, wrócili do pracy. Miasto przybrało 
zwyczajny wygląd. 


Krwawe zaburzenia. 


RZYM 11 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 
Donoszą tutaj z Palermo, że z powodu zakazu 
odbycia procesji Wielkanocnej wybuchły w Som- 
matino krwawe rczruchy, podczas których 13 osób 
i 7 Żołnierzy odniosło ciężkie rany. 


Objęcie tronu. 


BERLIN 11 kwietnia. (Tel. pryw. „Głosu 
Nar*.) Wskutek dojścia do pełnoletności Wielki 
książę szweryński Fryderyk Franciszek IV objął 
uroczyście rządy, sprawowane dotąd zastępczo 
przez rejenta księcia Jana Albrechta, brata zmar- 
łego w d. 10 kwietnia 1897 r. Wielkiego księ- 
cia meklembursko-szweryńskiego Fryderyka Fran- 
ciszka III. Obejmujący obecnie osobiście rządy 
Wielki książę urodził się d. 9 kwietnia 1882 r. 
w Palermo. 


Rozruchy w Macedonii. 


BUDAPESZT 11 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. 
Nar.“ ) Donoszą tutaj z Saloniki, że konsulowie 
tamtejsi postanowili zaprotestować u władz tu- 
reckich przeciwko wydobywaniu z uwięzionych 
Bułgarów zeznań za pomocą tortur. Konsulom 
złożono w tym kierunku długi szereg wiarogo- 
dnych świadectw. 

Komenda drugiego korpusu w Adrtjanopolu 
otrzymała polecenie, by zaopatrzyć całą granicę 
wzdłuż Bułgarji w gęste blokhauzy nowego sy- 
stemu. 

KONSTANTYNOPOL 11 kwietnia. (T.B. K) 
Wies bułgarska Wabrova w powiecie Florina, 
nie przyjęła broni, przysłanej jej temi dniami 
przez komitet macedoński. 


PARYŻ 11 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Na- 
rodu*). Z Bengazi donoszą, że sułtan z Wadai, 
widząc się bezsiinym wobec powstania i nie ma- 
jąc żadnego poparcia 7e strony Senuzów, był 
zmuszony odwołać się do Francji, która też ze 
swej strony przyrzekła mu udzielić żądanej po- 
mocy. 

KONSTANTYNOPOL 11 kwietnia (T. B. K.). 
Porta doręczyła rumuńskiej ambasadzie projekt 
traktatu handlowego, który ma posłużyć za pod- 
stawę do dalszych rokowań między oboma me 
carstwami. 

KONSTANTYNOPOL 11 kwietnia, (Tel. B. 


Kor.) Książę Jerzy grecki c aścił Kretę, udając 
się do Aten. 
PARYZ 11 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar. 'y 
Z Madrytu donoszą, że obust”onnie ratyfiku =“ 
traktat handlowy, zawarty qomiędzy Hiazpa- 
a Japonją. 


Ważne dla; Rodziców | 


Kierownik szkoły wydziałowej emeryt, podej- 
muje się przygotować uczniów z 4-tej klasy lu- 
dowej do egzaminu wstępnego tak do gimrazjum 
jako też do i szkół realnych. « s : 
Zgłoszenia przyjmuje w mieszkaniu przy ulicy 
Rajskiej 1. 6. i. p. w czasie od godziny 
do 4tej po południu. 


Podziękowanie. a 


Wielmożnemu Panu Radcy Dr Krokiewiczowi za 

udzielenie troskliwej pomocy lekarskiej oraz Prze- 

wielebnemu Duchowieństwu, krewnym i znajo- 

mym za oddanie ostatniej przysługi š$. p. Eusta- 

chemu Zakrzewskiemu składamy serdeczne „Bóg, 
zapłać”. 

Rodzina Zakrzewskich. 


SKŁAD FORTEPLANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków., Rvmok 39. l. ulatra. 604 


flaszki po kor. i 1 kor. 40 hal. 
Essencja łopianowa, sławny środek przeciw wypadania włosów, flakon. 


Pastylki dentolinowe, doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, znane 
całym świecie ntyseptyczna płakanka do ust 1 kor. również 
Pasta dentolinowa w tubach 60 h. Dentolim a antyseptyczny prosak 

doo zębów, puszka 1 kor. 
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Na Wielopolu @ - - EN KSIĘGARNIA 
IETOG = Taki i gk dł | | Dra Władysł. Miłkowskiego 
CURK VISTORA | " Lakle DIĘKNE, CFUGIE WIOSY Na QIOWIE kto 
wyborowe poleea dzieła naukowa pedagoga 


RZEDSTAWIENIE rezedowej pomady kędzierzawiącej. REUSSNERA: 
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami A | h d 
porowii Juiaktwaci rude włosy stają się ciemnymi, Pomada ta wzmacnia włosy w dzi- d 6 S l d 6 to å 
z nowym programem. wny sposób. usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku dni zu- 
z : pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zawsze nadaje 
Przyjemne chwile ! naturalny połysk włosom, które stają się 
RX, ©: pomocziG o G dzierzawymi, | iz Klmozem na końcu każdego dzieła. 
try gltarowej może po pół go- | 
innej lekcji przy pomocy dodanych nut, 


i zachowuje je przed zesiwieniem do póź nej starości. Wskutek swego bardzo dej ka 14 Polsko - Niemiec» 
Ro eE atki odozrać 2 Cytra j my wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę każdej „NAMOLGZEK ki kurs wstępny 


urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król, wyłącznie uprzyw. 


najłatwiejsza de bardzo prędklege a graa- 
(townego nanezenia się lęzyków Obcych 
' a bez nauczyolela z objaśnieniem wymowy 


: pae | s (Elementarz) po 15, 
TO p W! eee G rewię "i Cena słelka z opisem mżycla (w siedmiu językach) I złr. 5O cent, pocztą JĄ 30, 52 ent., kurs I-szy 90 cnt. — kura 
łdami Z0 koron. d 823 7 10 | 1 złr. 60 et. — Odsprzedającym znaczna zniżka. II-gi złr. 280 — komplet (oba kursy) 

ksport cyter gitarowych Fabrykę ł główny centralny skład rozsyłkawy hurtowny I częściowy ma złr. 3—. 


Krakowie przy ul. Graniczne) L. 2. 
Tylko najlepszy uznany fabrykat. 


Apteka sezonowa 


do sprzedania, 
iższych wiadomości udziela H. Nowak 
w Grybowie. 91556 


Ekstrakt orzechowy 
do farbowania siwych włosów 


II 4'80 ent., Gramatyka 
Parfiimerle In Wien, XVII B. Hurnals Veronikagasse Nr. 44. Połsko-Fransuska 1-80 ent. 
Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliczką będą natychmiast wykonane. H' i , (Chrestomathio 
Skład w Krakowie w aptece E. Hellera ul. Grodzka, we Lwowie W IN (mncuskię Française) ze sło- 
w aptece Zygm. Ruckera pod „złotym orłem“, w Nowym Saczu w aptece wniezkiem w 4-resh 
Stanisława Pawłowskiego. 86 3 


CARL POLT's Nachf. A. Griessler | Smu tensta 


językach. 


Polsko-Angielskil, 


| Samouczek“ kum Tszy z2: Fis, kum 


M Oza 
| Il IJ-gi złr. 1:80, komplet 


|= Wen — | o awe | OE ÓW 3 
RE a Hi- - tá) Do sprzedania ses 
| i specjalnej francuskiej y3 | drukarnia i biuro plakato- Gamouczek * konke Pee 


Ju E T „Abadie“ wania konces. i wydawnictwo » złr. 2:75 ct. 
wynalaz ulu wicz , ; 4 7 i Do nabycia także we wszystkieb 
a Uznane powszechnie za najlepsze. — Wszędzie do nabycia. tygodniowe. f innydh kalapa miadh: 155 6 4 


Jestta najlepsza roślinna farba, któ- 
rą można w przeciągu 10 minut us 
farbować posiwiałe włosy na kolor 
czarny, brunatny, szary 
i blond. 
We Lwowie u p. J. Friedricha i A. 
Beacocka ul. Hetmańska L, 4i u Ig. 
Jahla, Hotei Europejski; w Krako- 
wis u Reima i Spółki, Rynek główny 
linia A—B, J. Hanaka i Ski dro- 
guerja ulica Szewska, Fr. Zopotha 
iroguerja ul. Sienna 12 iu R. Wi- 
m skidy pe jacki; w Wiednów u 
© Calderary i Bankmanna. — Cena, 
ję flakonu kor. 3, fakoniki próbne 


Główny skład na Kraków: Janeczek & Woyciechowski, | Zzłoszenia do Administracji „Głosu | = 
skład papieru, Rynek główny Nr. 8. 20 190 | Rzeszowskiego". _938 2 3 Upominam 


ZZ i F DA ONE U D kon- 
i Chief- Office; 48, Brixton - Road. London, S. W. | Pi tna Wiss duktorów kolejowych w PEM 
EFG : : z 1; |by zaprzestali urągań swych nade- 
A. Thierry ego prawdziwa maść Centyfoliowa | i ai i nie czynili mi krzywdy na 

t najsilniejszą maścią ściągającą, iera przez grun- A T . , | sławie, — gdyż w przeciwnym razie 

a EVET I) eg nzdókelający kata; iw okolicy kopalń i fabryk, powiat abioan nia bostenowdii. 


usuwając przez zmiękczenie wszelkiego rodzaju bakcyle | chrzanowski, w obszarze morgów ; ; 
PSEM. Dla turystów, blcykllstów i jeźdzców niezbędne, | 785, w tem roli dobrej przepu- 966 3 3 napiętnuję. 


BU" Do nabycia w aptekach. -Gmg | szezalnej 300 m., łąk dwukośnych Marja Piekarczyk. 


Pocztą franco. 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik próbny | ładnych 85, reszta las szpilkowy K A N AR KI 


k e LĄ za poprzedniem nadestaniem 1 korony 80 hal. wysyła ' > q ES 4 
$ 1 kor. Z0 gr. — Przesyłka i główny JE k prospektem i wykazem wszystkich składów na | w różnym wieku, w lesie jest ła 
prawdziwe 


(skład: w Warszawio, ul. Nowo Seas- całym świecie Fabryka aptekarza A. Thlerry'ege w Pre- | dnych 30 m. łąk, budyńki wszyst- 
d torska 2. 73 28 0 - fi przy Rallitooh.Sanortrana. SZ Bead naśla- | kie prawie nowe, do sprzeda- 
znakomite śpiewaki po 
5.6, Wi 12 złr. 


E RODURRURKESYU downictwa należy zwracać baczną uwagę na markę ochronną, znajdującą się | mia za cenę 88.000 złr. z dłu- 

Znane z dobroci oond d o LE |ęz7ę) bankowym 31 tysięcy złr. 

Naturalne WiNA Węgierskie 10 do 15.000 może pozostać przy 
= 


Zieleniak 1 garniec (4 ltr.) złr. Potrzebn iest MIESZKANIE hipotece na tani procent. | 
Samorodner > „ 250 | przy ul. Kolejowej podl 18 na parterze, Majątek ten podatnym jest do 


He skie g = 4 składające się z 6-c.u pokoi, kschni, stry- : Samiczki horcyńskie do roz- 
To jakie wytrawne „ > «4—jogrodnik na lato i karbowy, chu, 2 lub s piwnic, z dużym ogrodem, | rozparcelowania. mnożenia po złr. 1 i 1-50. 
„ deserowe „ „ 5— | na stałe. — Zgłoszenia z podaniem | pzzydatne na restaurację, mleczarnię, za- | Do traktowania upoważniony pan 


sprzedaje 


WINA SYCYLIJSKIE |oarunków adresować pod literami |, Przemysłowy, n=p. fotograśczny | J, Plasmar, Dział inseratowy 


macme, naturalne i lepsze od wszyst- | „W. IK.* do Działu Inseratowego pa a. HERZ „Glosu Narodu* Kraków, przy tl. JAN SZUFA w KRAKOWIE 
kich win włoskich. , ło « PA, Jagiellońskiej L. 5, parter. uł. Florjańska Nr. 43 
R ero 1 garniee ^“, 1'28 O Noce 939 8 3 | domu tamże, a A G | 3 699 . 4 0 3 ER oficyny, 1 
j Bi Monte a » 2— Mat "SF 8 AN j MARKA OCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 


dyplomem honorowym c, k. Ministerstwa handlu. 
Krajowe Towarzystwo tkackie 


„,PRZĄDKA” 


W KROŚNIE 


poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


Płótna Korczyńskie 


od najgrubszych do najoleńszych web 
o wzorze kostkowym 


4 poleca handel 7 

AI 

v 44 Piekły w Podgórzu. 
īa z prowincji odwrotnie. 

a z Xrakowa odsyłam do domu 

a połowę akcyzy, 143 910 


or wymiany 


Filii c. k. uprzywil. gal. akc. 
«szym interesie hańdlowym 


potrzebny jestży BANKU HIPOTECZNEGO! ; 
„gentny Mężcżyznaj$ W KRAKOWIE, 
` ' 7 h ; . s a = 

ba A A hia xj kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 8 ZA > zą | Bać YDŁOWĄ: samai a = 
: ; oj wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne [R Wie |. «| FIO WI 


ptwo otrzymają zawodowi. | gg "W T j 
A i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta ypra A S lubno- 


Sisa wiadomość w dziale in- 

«Ser. „Nowej Reformy“. 883 s Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegraf 

4 DE Prac" Opada” zagraniczne. i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franko 
odwrotną pocztą. 1964 


,, 


e 


» 


“o Zarządu 


Wo sprzedania 


PRASA 


do wyrobu rurek drenowych, 
w dobrym stanie. 924 
Zgłoszenia: Zarząd dóbr Dobrze- 
chów, poczta Dobrzechów. 


KOK I AORAGIOKIH GK ECA 


| Majątek 


" 
3 
M 
3 10 klm. od Ropezyc oddalony, ; 
obejmujący 2565 mórg, w czem $ 
roli 769, łąk 128, lasu bardzo 3|$ 
ładnego 1668 mórg, z ad. 
w 
Š 
: 


A Wypłata wszelkich kuponów i wyloso- 
3) wanych efektów bez potrącenia prowizyi. 


FILIA c. k. UPRZYW. GALIC. AKC. 


Banku hipotecznego 


W KRAKOWIE, 
wydaje = 


- ASYGNATY KASOWEJ 


oprocentowując takowe 


Od dawna uznany 4. leje y środek | 
(wcieranie) na wzmocnienie i stężenie ścięgień i mig- 
śni ludzkiego ciała, 


Płyn Kwizdy ® 


z marką węża (Touristenfinid), 
- używany ze skutkiem 
przez turystów, kolarzy i jeźdźców na wzmocnienie i odno- 
wienie sił po wielkich podróżach. 1540 
Cena całej fiaszki kor. 2, pół flaszki kor. 120. 
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 


Główny Skład „Kreisapotheke Korneuburg“ bei Wien. 


8 |" cokzzya "1 IQ Koron 
A | KOMPLETNY APARAT FOTOFRAFICZNY 
"w „Gi N O MC.. A 


wraz z wszelklemi przyborami. 

„Ama wa do sprzedania. : 7 Pomimo niesłychanie pe ceny, aparat k od- 

żgzych wyjaśni 1 Ą z à BS f znaczą się dosko: t ją i i 
E mah 4 I n zj depozyta wartościowe do przechowania, udziela zallezki na Š$ | daje iaioa mn ia E E EREN 
pir A y PI J» w $ Š paplery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub Pi8 | każdy może produkować bardzo piękne fotografje; 
ziela p. gnacy lesnar, Kra- s 8 sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i za- [BĘ | aparat bez przyborów B kor.— Do nabycia w akładzio 
ków, ulica Jagiellońska L. 5$ % (3 | aparatów fotegraficznysh, roworów I fenegrafów 
parter, „Głos Narodu“. 6% $ jj nicznych. A p E 

2» 3 PREFE 


L Antomiege Larischa, Kraków Szewska 19 
AGIO: (706 Cenniki na żądanie, 562 2 0 


4!/2' za 90 Mniowem wypowiedzeniem 
£ za 60 dniowem wypowiedzeniem 
31/2% za 30 dniowem wypowiedzeniem. 


Filia e. k. nprzyw. gal. ake. Banku hipo- B 
tecznego przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku $ 
bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyjmuje Ķ 


nią będącą w ruchu, dobrze $ | 6 
zagospodarowany, wraz z in- X 

wentarzam! i powozami, z dłu- 
iem 150 tysięcy Tow. kred. 
iemskiego, — jest za cenę 


R 


„AT NE WARODT = 


FARBY OLEJNE DO UŻYCIA GOTOWE 
FARBY OLEJNE DO PODŁÓG 
LAKIERY BURSZTYNOWE i SPIRYTUSOWE 
DO PODŁÓG 
MASĘ WOSKOWĄ DO ZAPUSZCZANIA 
PODŁÓG 


Linoleum, Ceraty, Chodniki, 


ERARO kDzpk o OANT | ARTYKUŁY DO. PELĘGNAGJIAKONE, 


ADZEK 
PROSZEK NA OWADY „ZACHERLIN%, 
PROSZEK ZAMORSKI „ANDELA* 
PROSZEK PERSKI NA WAGĘ 
TYNKTURA PRZECIW PLUSKWOM 


WYROBY SZCZOTKARSKIE — ARTYKUŁY 
Mydło do prania z „kluczem* Schichta, 


Nakładem księgarni katolickiej | a 


Dra Wład. Miłkowskiego | 
Kraków, Rynek 30, 
Telefonu Nr. 418 


zło świeżo drugie wydanie książki do 
ky nabożeństwa pod tytułem: 


Male nabożeństwo mszalne 


ułeżone prze, H. D. (str. 671 i VI 
2: 604 


co). 
Jestto bardzo praktyczna książka do pa- 
Glerza, w rodznju franouskiob Png 
slon Reman!, zawierająca obok najn žy- 
wańszych modlitw Msze na wszystkie 
niedziele | k ta w rokn. 
Cepa egz. bez opr. oreny, w oprawie 
z k 50 angielskie, pi» marmurkowe 
2 50 gr. — Toż z brzegami pąso- 
wemi 3 k. W oprawie w szagryn mięk- 
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
slegancka 5 k. — Toż samo w prześli« 
cznej eleganckiej oprawie belgijskiej, w 
miękką skórkę cielęcą (różne kolory) za- 
siang złoconemi liljami francuskiemi , 
złocone, a ped niemi pąsowe I7 
keron i 5O hal. Taka sama oprawa W 
maroquin da Levant 19 kor. i JỌ hal, 
Na porto należy dołączyć 40 groszy. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 
D. E. Friedleina 
w Krakowie, Rynek główny L. 17, 
wyszedł nowy tomik poezji 
Kazim. Przerwy - Tetmajera 
pod tytułem 


HASŁA“ 


cena 80 centów, 967 3 O 
za przesyłkę pocztą dolicza się 20 cent. 


Do pon we wszystkich księgarniach, 


7 4 


Toda Lwomika | 
J. IHNATOWICZA 


odznacza się 737 210 


przyjemnym i długotrwałym zapachem, 
Cena 3 kor, 160 i 80 h. 


Y % 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż osiadłszy stale w i 
prowadzić bgdę mój kone. zakład 980 dą: 


eF dla instalacyi E a. 


od dnia 1 Kwietnia b. r. pod protokołowaną firmą 


Przedsiębiorstwo Budowy Wodociągów 
„REGULICE:*. 


Nieustająca wystawa urządzeń wodociągowych tegoż przed- 
siębiorstwa otwartą została przy ulicy Szewskiej Nr. 8 (dom Wgo 
Gurgula) — Wstęp na wystawę wolny. 

30 tetnia moja praca w największych zakładach w”Wiedniu jest najlepszą 
gwarancją dokładności instalacyj, a najlepszą reklamą instalacje wykonane 
dotychczas przez mój zakład w Krakowie. — Sprzedaż wszelkich artykułów 
i urządzeń wodociągowych hurtowaie i częściowo. — Wszelkie reperacje wy- 
konuję szybko i sumiennie 

Upraszając o zachowanie nadał zaufania, jakiem dotychczas się cieszy- 
łem, (em, krelle się aigam się z eu Antoni Gchieciel, 


OGŁOSZENIE. 


Ponieważ zwołane na dzień 31-go Marca r. b. Walne Zgromadzenie nie 
() przyszło do skntku, przeto zwołuje się w myśl $. 19. statutu 


emeses] Nadzwyczajna Walne Zgromadzenie 


na dzień 14-go Kwietnia r. b., na godzinę 9-tą rano, do lokalu 

>» a >; iza e m = własnego (Mikołajska 2, nad apteką Redyka), z tym sdmym porzą- 
Perfumy we fakonach i na wagę od dkiem dziennym, a mianowicie : 

10 et. za 1 dkg., we wszystk. zapachach ; 


13 
Wody: kolońską, chinową, ateńską,| 2 
we flakonach i na wagę; 


Wody do ust: hygieniczną, miętową, 


kue od lat 29 


| ZAKŁAD RZEŹBIARSKO -KAMIENIARSKI 


pod firmą 


| BRACIA TREMBECCY ? 


w Krakowie, ul. Rakowieka L. 7, 

$ podejmuje się wszelkich robót w za- 
) kres kamieniarstwa wchodzących, 
) oraz poleca wielki wybór gotowych 
Í pomników i grobowców familijnych, 
; poos cenach „bardzo niskich, 862 


Zagajenie, 

Sprawozdanie roczne z czynności Zarządu, z obrotu funduszów i rocznego 
bilansu. Przyjęcie do wiadomości sprawozdania i udzielenie absolutorjum 
ustępującemu Zarządowi. 


BR E 3. Wniosek Wydziału o zmianę SS. 3, 8, 13, 18 statutu, względnie o rozwi 
pomaranczową Na wagę; zanie Kasy, a w danym małe stosownie do odnośnych uchwał, 4 
Proszek do zębów; 4. Wybór dwóch delegatów członków Kasy chorych do Zarządu, 
Pudry na wagę; 5. Wybór jednego delegata do Komisji rewizyjnej. 
pady na włosy „Brillantinać ete,|] 6- UE CEA Sądu polubownego i jednego zastępcy. m 
` Zamówienia z prowincji uzkutecz- 7. Wnioski iinterpelacje. f 4 33 
niż odwrotnie, 945 € £0 Kraków, 2-go Kwietnia 1901 r. 
Fortepian krótki Zarząd Kasy Chorych przy Towarzystwie Farmaceutycznem „UNITAS“. 
Stanisław Hoffmann Hugo Muthsam 


Sekretarz. 


Bózendorfera 
do sprzedania u stroiciela fortepianów 


Potwikikiego, m ul, Szewskiej 
931 13 


Pomocnik handlowy 


z dobremi świadectwami, poszukuje po* 
sady w handlu korzennym i delikatesów, 
od 1 msja w Krakowie lub na prowiacji, 


Adres pod 1. K. M, w dziale inser. 
z&łosu Narodu“, g8 _1 3 


Młoda Wdowa 


bezdzietna, znająca się dobrze na gospo 
darstwie, poszukuje miejsca za gospo: y- 
n A we dworze lub większym domu, albo 
o sklepowa, mogąca złoż; ć kaucję. — 
lini: sH. K.“ poste restante Wado 
wice, 979 1 


HANDEL WIN JANA GRALEWSKIEGO 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 44,! 
założony w roku 1806. 


Utrzymuje na składzie doborowe WINA: Weglerskie, Austrjackie, Francnskie, 
Reńskie, Hiszpańskie, Włoskie I Inne. Prawdziwe Wina Szampańskie, ory- 
glnalne Koniaki I Araki Francuskie, oraz wystała Sllwowicę Syrmińska. 


Lokal świeża odnowiony. — Cennik? bezpłatnie. 


Dla prowincji składy transitowe: przy ulicy = żyd L. a Brackiej 
L. 13 i Stolarskiej L. 5 2 23 104 


Szkółki leśno-ogrodowe 
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 


W Zassowie pod czarną 
poleca de kultur wiosennych: 399 27 50 
nasiona i sadzonki leśne, drzewka i krzewy ozdo- 
bne, tudzież reśliny pnące trwałe, po cenach najniższych. 
Katalogi na żądanie opłatnie. 


a ja _ O 


m 


W handlu korzennym w a 
kowie jest posada dla rutynowanego 


subiekta. 


Bliźsza wiadomość w Avencji ban- 
dlowej p. J. Kosza. 952 |. 


NE w O w 0 — 


Właścicielka i wydawczynij: Józefa Regoszowa. 


o7 


„WBPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY." 


REIM i SPÓŁKA Kraków, Rynek 37, Linia A- 


polecają po cenach najumiarkowańszych 


KALOSZE ROSYJSKIE i AMERYKAŃSKIE 


PŁASZCZE GUMOWE, PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE 
BYDŁA i UPRZĘŻY 


ŚRODKI DO DESINFEKCJI, ŚRODKI PRZECIW MYSZOM = 


Mydło do prania z „łabe- 
dziem“ Schichta. — Proszek terpentynowy do prania 
Artykuły do czyszczenia naczyń, sprzętów pokojow., kuchenaych, okien itp. 

fa S 


|Kraków Hotel krakowski z grzeczności 
73 1 


Zastępca Przewod. 


Sprzedaje w większych lub mniejszych ilościach po cenach umiarkowanych, M 


Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. 


Rogóżki 


DO PRANIA 
SASZETKI, 


Samoistna — Rutynowana 


ZARZĄDCZYNI 


dobra kucharka i wiejska gospodyni — 
bardzo inteligentna, władająca jęz. nie- 
mieckim i pięknem pismem. poszukuje 
posna do dwo u lub na plebanię Wia- 

omość w biurze „Filipimy* w Kra. 
kowie, Florjańska €t. 9713 


AGRONOM 


zamiłowany w swym zawodzie, z wyższem 
teoretycznem wykształceniem, długoletn. 
praktyką, objętą w dodatnie rezultaty, 
possui wskutek nieprzewidzianych o- 

oliczności posady. Wymagania skromne. 
Polecenia i rekomendacje poważnych o= 
sób. Łaskawe oferty przyjmuje Dział in- 


serat. „Głosu Naroda“ dla Agronoma, 
9720 I $ 
Metuszer 


Karol Msjewski, będący w praktyce fo- 
tograficznej, mogący pracować jako dobry 
kopista, poszukuje dalszej praktyki na 
retuszera w zakładzie fotograficznym — 
O łaskawe zgłoszenia uprasza WPanów 
nadsyłać vod adresem: Karol Majewski 


p'zyjmuje pan portyer. 


493 13 0 


| Buraki Pastewne 


(100 metr. cetnar. po €0 ct., ma, mało używany, jest zaraz do sprze- 
do sprzedania Folwark Zakamy- | dania. Ulica Szczepańska Nr. 11, 
.eze, p. Wola Justowska. 


Crab Apple Blossoms _ 


jest ulubionem pachnidłem 1 eleganckiego 
"świata 


LAVENDER SALTS , 
najlepozy zapach pokojowy -- 

The Crown perfumery Comp., f 
London. E. 

. Crown Violet, White Rose, Ę/ 
e Amhre, Pean, D'Esp 


Orochldla, Crab Apple Blossoms, Chyphre, 
Violette Ambróe, Reseda, 


Do nabycia we wszyst, składach perfm i me 


7 Zapach Souvenir de Marie Antoinette: 7; 
N owość I 7 Extra Violet. % 
Generalry zastępca: E. NEUHAUS JUN. Wien, I- Fihrichgasse Nr. 10, 
Telephon 8598 ; 


965 


Í Zapachy: 


1114 37 52 


„GŁOB8 NARODU." 


CEMENT, GIPS SZTUKATERSKI i MURARS 
WAPNO HYDRAULICZNE 


ANTIMERULION 
TEKTURY SMOŁOWE DO POKRYWANII 


SMOŁOWIEC GAZOWY i DRZEWNY 
FARBY NA DACHY — FARBY DO FASA 
PAPIER, LEP i TRZASKI NA MUCHY. 

NAFTALINA, LIŚCIE PACZULOWE 
PIEPRZ BIAŁY PRZECI 


lekcyj gry na fortepian 


Celem porozumienia co do czasu i go 
upraszam o zgłoszenie się pod adres 
ulica Nad Rudawa L. 14, na parte 


L. 2272: 22723] 


Ogłoszenie Licytac 


kowa podaje do powszechnej w. 
domości, iż celem dostawy maf 
do oświetlenia przedmieść i budy 
ków miejskich w czasie od 1- 
czerwca 1901 do 31-g0 maja 19( 
odbędzie się we czwartek d 
18 kwietnia b. r. w Wydźią 
ekonomicznym Magistratu, 0 go 


il 


zapomocą ofert opieczętowanyc 
marką stemplową na 1 koronę 
1] patrzonych. 


racje pisemne (oferty) będzie s 
przyjmować jedynie od właścicie 
kopalń i fabryk nafty. 


rzeć w Wydziale ekonomicznyt 
Magistratu w godzinach biurowye 
przed poładniem. 


wiązani są przy licytacji złoży 


d 


i J. Trian 


Nr. 4 


PŁYTY IZOLACYJNE , 
— KARBOLINEUM 


DACHÓW 


MOLOM 692 


Udzielam 


przygotowuję du konserwntorjum 
bardzo przystępnymi warunkami 


izy godziną 3—6 po poł. 
901. 974 


ik 


Magistrat stoł. król. miasta Ki 


2 w południe publiczna licyta 


Wadjum wynosi 500 koron. 
Należycie ostemplowane dał 


Warunki licytacyjne można przę 


Zastrzega się, że oferenci obt 
róbę nafty w ilosci 3 litrów 
ostawiać się mającej nafty. 


Magistrat stał. król, miasta Kakon 


dnia 31 marca 1£0L. 


I cięcia, z dobremi zabu 


K| Bliższych wyjaśnień udzie 


| Maj jatek 


w okolicy ajau obe 
jący okeło 460 mórg, w 
roli około 200 mórg, 407 
łąk, reszta lasu zdolneg 


niami mieszkalnemi i 
darczemi de przed 


Ignacy Plesnar. Kraków, 
Jagiellońska pod L. 5, pagi 
„Głos Narodu“. 


k EEE ZOO EE OR 


znaleść może służbę od dn. 1 mr 
maja lub 1 czerwca b. r. 
wiadomość przy ul. Karmelicki., 


"II piętro. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Kucharz (kawaler) 


dobrze polecony, 
Bliższa 
Nr. 29, I-8z8 piętro. 


Powóz półkryty 


963 


929 


M. Oberman. 


ý i 


p- 


